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Daleki Wschód,

jak linia wrogich armat

PARYŻ (Obsł. wł.) Sytuacja na Dalekim Wschodzie jest dalej
daleka od wyjaśnienia czy skonkretyzowania. Indonezja, Indie, Ko­
rea (amerykańska strefa), nawet Filipiny są tymi punktami, które
wcale nie prorokują dobrej pogody w tej części świata. Do tej ma­
łej litanii politycznej w ostatnich dniach doliczyć trzeba jeszcze
francuskie Indochiny. Vietnam burzy się. Krwawo Się burzy.

Od tygodnia trwają walki między wojskami francuskimi a

tubylczymi. Po obu stronach są duże straty w ludziach i mate­
riale wojennym. Według ostatnich Wiadomości wojska francuskie
odbiły szereg miejscowości z rąk niepodległościowców indochiń-
skich. Ministerstwo posiadłości zamorskich opublikowało komuni­
kat, który stwierdza, że Vtetaam pogwałcił umowę i Francją. Viet-
nam miał tylko trzymać pod bronią 10.000 żołnierzy pod kontrolą
inspektorów francuskich. Liczba ta została przekroczona, a dowó­
dztwo tubylcze odrzuciło warunek kontroli.

Z Sajgonu donoszą, że autonomi­
czny rząd opuścił w piątek Hanoi.
Miasto zajęły wojska francuskie, lecz
Hanoi nadal jest okrążone przez 30
tysięcy wojsk yiętnamskich i walką
trwa. Nowe zacięte walki wybuchły
po rozpoczęciu ofensywy vietnamr
skiej przeciwko wojskom francuskim.
Walki rozgorzały- jednocześnie w sze­
regu punktach Indochin. W Sajgonie
nieznani osobnicy rzucili w parku
miejskim 5 granatów, których wy­
buch zranił 18 osób, w tym 5 powa­
żnie. W piątek dnia 20 bm. oddziały
vietnamskie zaatakowały również 2
miasta położone w odległości 60 km.
na północ od Hanoi, mianowicie Bak-
Ninh i Phulankoung.

W Indochinach znajduje się obec­
nie pod dowództwem francuskim 89
tysięcy wojsk. Eksperci wojskowi u-

trzymują, że potrzeba jeszcze 200 ty­
sięcy wojsk w celu opanowania sy­
tuacji. Francuski minister kolonii —

Mputet, wyjechał również do Sajgo­
nu w sobotę dnia 21 bm. Poprzednie­
go dnia udał się tam również wyso­
ki komisarz francuski, admirał Thier-
ry Argenlieu

Według wiadomość-, pochodzących
z Nankinu, przywódcy Indochińskiej
partii nacjonalistycznej, którzy swe­
go czasu znaleźli schronienie w Chi­
nach, zwrócili się z prośbą o media­
cję do rządu chińskiego i amerykań­
skiego. Według niesprawdzonych
wiadomości premier Vietnamu, dr
Wo Chin Min-h zwrócił się do rządu

List Mołotowa dn By^nesa
WASZYNGTON (PAP). Podano do

wiadomości, że radziecki minister

spraw zagranicznych Mołotow prze­
słał sekretarzowi stanu Byrnesowi list,
w którym podkreśla gorące przyjęcie,
jakiego doznała deleqacja radziecka
w Stanach Zjednoczonych w czasie

ostatniej sesji Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ. List ministra Mołotowa

kończy się: „Wielkie dzieło postępu
na drodze do ugruntowania pokoju i

współpracy międzynarodowej, doko­
nane w Nowym Jorku na Radzie Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych i Gene­
ralnym Zgromadzeniu, znajdzie od

dźwięk u narodów całego świata".

W naszym numerze świątecznym ukażą się artykuły poli­
tyczne, społeczne i literackie.

M. in. zabiera głos: PREZYDENT KRAKOWA — WOLAS,
PROF- GOETEL, PROF. MYSŁAKOWSKI.

HISTORIĘ ZAMACHÓW NA „CYGANERIĘ", „BISANZ"
I „PAWILON" w grudniu 1942 przedstawi fragment prozy Wł.

Machejka.
Ciekawie i żywo będzie reprezentowany dział dziecięcy i

humoru.

Cena numeru 6 zł.

n-

A.

. francuskiego w sprawie wznowienia
rokowań.

W ostatniej chwili dowiadujemy
6ię, że generalny inspektor armii
francuskiej i szef sztabu generalnego
gen. Lattre Tassigny stanął ha "czele
francuskiego korpusu ekspedycyjne,
go w Indochinach.

W Turcji chaos
gospodarczy

spowodowany zbrojeniami
MOSKWA (obsł. wł.). W Turcji

podnosi się fala terroru. Argument
rządu tureckiego, że zdelegalizował
partię robotniczo-chłopską z powodu
walk powstańczych w Tracji wydaje
się co najmniej śmieszny. Dlatego, że

przecież lewicowcy tureccy nigdy by
nie chcieli przyłączenia do Grecji.

Powody terroru, aresztowanie
działaczy lewicowych i zamykanie
pism demokratycznych leżą gdziein­
dziej. Pogłębia się mianowicie kryzys
gospodarczy. Ceny idą w górę, bez­
robocie wzrasta, zatargi o podwyżkę

UJ kilku zdaniach
Rząd polski złożył notę w Lon­

dynie protestującą przeciw zatrzyma­
niu pnzez Anglią złota polskiego, o-

krętów i utrudnieniu repatriacji.
*

Mołotow piuybył wraz z Wy­
szyńskim do Moskwy.

*

Jinnah, wódz

Indiach, oświadczył,
stanowisku wolności

*

W Anglii zapanował
niespotykany tam orl lat mróz {10
stopni C potńiżej zera). Powstały tru­
dności komunikacyjne j opałowe.

*

Włoska delegacja
handlowa wróciła z Londynu.

muzułmanów w

że dalej dtoi na

dla Pakistanu.

CZEŚĆ GÓRNIKOM!
W dniu 21 grudnia br. prze­

mysł węglowy osiągnął cyfrę
46 milionów ton. a tym samym

wykonał państwowy plan wy­
dobycia węgla na rok 1946.

Według przewidywań, na

dzień 1 stycznia 1947 roku prze­
mysł węglowy osiągnie ponad
47 mil. ton węgla kamiennego,
przekraczają^ planowe wydo­
bycie o przeszło 1 milion ton.

OSTATNIA ■ SJA ONZ
ZDAŁA EGZAlJfiJN

Ambasador Lange w Nowym Jorku
udzielił przedstawicielowi PAP-u wy­
wiadu, podsumowującego wyniki prac
ostatniej sesji ONZ. (Podajęmy w skró­
cie).

Pytanie: Szetfowie delegacyj na

Generalnym Zgromadzeniu opuścili
Nowy. Jork w pełni optymizmu nie­
spotykanego w takich rozmiarach na

żadnej powojennej konferencji mię-

płac są na porządku dziennym. Ro­
śnie niezadowolenie wśród chłopów
z tego, że 5 procent ziemian posiada
w siwych rękach 65 procent ziętni or­
nej.

Budżet jest nastawiony na gospo­
darkę sezonową i półwiojenną. Wy­
starczy wymienić, że 15 milionowa
Turcja trzyma pod bronią milionową
armię... Ostatnie komunikaty 'dono­
szą z Ankary, że rząd turecki wzmo­
cnił swe wojska na granicy grecko-
tureckiej. Ma to zamaskować prze­
grupowania wojsk nad cieśninami.

Na fundusz wyborczy PPR

wpłacają:

Dyr. inż. Gehorsani Leon zł. 1000.
Wzywa za' pójściem w jego ślady
Fazleiewd Omara, Matjasa Karola,
Bocheńskiego Wilhelma, Czapora M.,
Pichurę K., Iwanka Stef., Pawełka A.

Kochanek Jan wpłaca zł. 500 i wzy­
wa Walczaka Adama.

Przeniczny Tad. wpłacił zł. 400 i
wzvwa do złożenia odpowiednich
kwot: Zapalę, B-odzentę, Markowskie­
go, Giermka, Sahika. Warzochę,
góra. Pociągła i Jasińskiego.

He-

WÓJT'ZŁODZIEJ
W OBOZIE PRACY

SZCZECIN. (PAP). Na polecenie Ko­
misji Specjalnej w Szdzeoinie został

aresztowany Graczyk Napoleon, za­
mieszkały w Międzyzdrofju za to, że

pełniąc obowiązki wójta gminy Ko-
blaczawo sprzedał na własny rachu­
nek 1.500 kg pszenicy siewnej. Po

przeprowadzonym dochodzeniu, Gra­
czyk skierawapy został za szkodnic­
two gospodarcze na 12 miesięcy do
obozu pracy przymusowej.

Na pobyt w obflzie skierowani zo­
stali mieszkańcy Rembeotblłwa Siemie-
niali Leonard 1 Wojdakowsfkj Józef
oraz Siennica Helena, zamieszkała w

Szczecinie, za wywóz mienia ponie­
mieckiego do PoWki centralnej.

WĘGIEL i KOKS

za lekarstwa, rudę i nawozy sztuczne
Prowadzone od pewnego czasu w Warszawie rokowania z de­

legacją handlową norweską, celem zawarcia szerszego układu
handlowego między obydwoma krajami, zakończone zostały całko­
witym uzgodnieniem tekstów układów dotyczących wymiany to­
warowej i płatniczej.

Układy te wejdą w życie z dniem 1-go stycznia 1947 roku
i przewidują obroty towarowe w wysokości ca. 110 milionów ko­
ron norweskich, tj. ok. 22 milionów dolarów, nie licząc kredytu to­
warowego.

Polska eksportować będzie węgiel i koks, maszyny i narzę­
dzia, artykuły chemiczne itp.

Norwegia dostarczy nam koni, śledzi, lekarstw, rudy żelaznej,
nawozów sztucznych, tranu, tłuszczów itp.

Układy przewidują znaczne kredyty towarowe dla Polski, spła­
cane dostawami węgła w latach przyszłych.

Podpisanie układu nastąpi w końcu bieżącego miesiąca w War­
szawie.

dzynarodow’ej. Czy pan ambasador

podziela ich optymizm?

Podzielam go w zupełności.

Która z. uchwał, podjętych przez
Generalne Zgromadzenie, ma najwię­
ksze znaczenie dla świata?

Jest nią re&ołucja o rozbrojeniu.

Czy, gdyby Związek Radziecki nie

wystąpił na Generalnym Zgromadze­
niu w sprawie rozbrojeń i Generalne
Zgromadzenie załatwiłoby tylko po-
zos&łe sprawy, czy wówczas także u-

ważałby pan ostatnią sesję za uda­
ną?

— Trudno odpowiedzieć na to pyta­
nie. Poza rezolucją w sprawie rozbro­
jenia, Generalne Zgromadzenie wyko­
nało wiele innych pozytywnych prac.
Wystarczy wspomnieć akcję podjętą
w sprawie Hiszpanii, postanowienia
w sprawie traktowania Hindusów w

Południowej Afryce, nadanie specjal­
nych praw w ONZ Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, szereg
rezolucji w sprawach gospodarczych
.i uchwały w zakresie prawa między­
narodowego.

— Czemu przypisuje Pan nastrój
współpracy i porozumienia, jaki .pa­
nował powszechnie w ciągu obrad

Generalnego Zgromadzenia w najwa­
żniejszych kwestiach?

Przypisuję go powszechnemu prag­
nieniu wszystkich narodów do za­
chowania pokoju i uniknięcia nowych
konfliktów. a

— W jakim stopniu prace ostatniej
sesji Generalnego Zgromadzenia przy­
czynią się do usunięcia panujących
na skutek działalności reakcyjnych
grup na całym święcie nastrojów nie­
ufności pomiędzy wielkimi mocar­
stwami?

Na ostatniej sesji Generalnego
Zgromadzenia wielkie mocarstwa mó-

I

LONDYN (obsł. wł.) . 100 wysp ja­
pońskich zostało nawiedzionych
przez trzęsienie ziemi,

W czasie trzęsienia ziemi zginęło
500 osób, 5.000" budynków zostało

zniszczonych, a drugie tyle poważnie
uszkodzonych. Zniszczeniami zostało
dotkniętych do 24.000 km. kw.

Po trzęsieniu ziemi całe nadbrzeż­
ne połacie kraju zostały nawiedzio-
ne wielką falą oceanową. Ta dopeł­
niła obrazu zniszczenia.

Wiele statków zatonęło. Martwe
ciała rybaków zostały wyrzucone na

brzeg. Najbardziej zostało dotknięte
trzęsieniem ziemi i przypływem ocea­
nicznym miasto Osaka. Uszkodzone

wiły ze sobą jasno i otwarcie, otwar-

ciej niż przed tym, kładąc wszystkie
karty na stół.

— Czy zgadza się Pan z opinią prze­
wodniczącego Generalnego Zgroma­
dzenia Spaaka, że jedną z charakte­
rystycznych cech ostatniej sesji Ge­
neralnego Zgromadzenia był wzrost
znaczenia delegacji narodów nie-bia-
łych?

Zdanie to jest całkowicie słuszne.

— Czy uaważa Pan rezolucję Gene­
ralnego Zgromadzenia w sprawie
Franco za zadowalającą z naszego
punktu widzenia.

Wydaje mi się ona zupełnie zado­
walająca w obecnej sytuacji.

— Polska, jak wiadomo, głodo­
wała przeciwko projektowi kon­
stytucji międzynarod. organ, po­
mocy uchodźcom. Wobec tego.żę^
opinia w kraju i wśród wychodź­
ców mogłaby t.o komentować ja­
ko brak zainteresowania rządu lo­
sem uchodźców i deportowanych
Polaków, czy mógłby Pan podać
motywy takiego stanowiska?

Motywy nasze są jasne i proste.
Pragniemy, aby pomóc uchodźcom

wojennym udzielona została przede
wszystkim w celu przyspieszenia i u-

łatwienia repatriacji do ich krajów
macierzystych. Chcemy, aby sprawa
ta została uwolniona od motywów
politycznych, które odgrywają w

niej poważną rolę. Jesteśmy gotowi
ponieść wszystkie koszty potrzebne
do sprowadzenia rodaków do kraju.
Atoli konstytucja międzynarodowej
organizacji pomocy uchodźcom w

tormie przyjętej przez ONZ, nie do­
wala nam gwarancji, że zajmie się o-

na w pierwszym rzędzie repatriacją.

zalai.. h • «?
zostały przede wszystkim budynki
państwowe. Ośrodek wstrząsów znaj­
duje się 150 km. od wymienionego
miasta.

Dziś przemówienie Bevina
LONDYN (Obsł. wł.) Bevin zo­

stał przyjęty przez króla Jerzego
i złożył mu osobiste sprawozda­
nie z obrad ONZ.

Dziś Bevin będzie przemawiał
przez radio. Dokona oń w swym
przemówieniu gruntownego prze­
glądu sytuacji międzynarodowej.
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Spisz potrzebnie

żywności i odzieży
„Bandyci nie spadli z księżyca!

„Polacy dowiedli swych
zdolności organizacyjnych1*

NIE MOŻE BYĆ DZIECI
OPUSZCZONYCH
I BEZDOMNYCH!

Wzywamy społeczeństwo de

współpracy w akcji opieki nad
dziećmi i młodzieżą!

R.T.P.D.

striaczka, b. iordanserka bydgoskich
nocnych lokali — była w wywiadzie
niemieckim i dalej podlega szefowi
Wernerowi. Ten palityczno-kryminal-
no-romansowy, łajdacki trójkąt prawa,
dzi swoje szpiegowskie interesy. Za­
kładają małą „lilię" mieszkania Gro­
cholskiego, (który ma piękny aparta­
ment na Sadybie wilanowskiej), —

gniazdko przy ul. Mazowieckiej, gdzie
Werner przyjmuje konfidentów. Miesz­
kania pilnuje mu Żula Wojcieszyn, po­
wieszona w pierwszym dniu powstania
na gmachu PKO za wydawanie na

śmierć najlepszych Polaków.

GDY „ADRIA" BYŁA
„NUR FUR DEUTSCHE"

Z historią Grocholskiego łączy się
sprawa, która swego czasu zrobiła du­
że wrażenie w Warszawie. Historia je­
go bratanicy, która prowadziła popu,
lamą „Adrię" — „Nur fur Deutsche".

Wywiad AK. stwierdza w swoich ak­
tach, że „pozostaje w zażyłych stosun­
kach z urzędnikami niemieckimi".

Maria Grocholska została zabita w

Podkowie Leśnej koło willi swoich ro­
dziców i tu nie zostało jeszcze powie­
dziane ostatnie słowo, czy Grocholska
zginęła z ręki Gestapo (akty AK), czy
karę wymierzyło polskie podziemie?!

nie wiedzą nic o sternikach naszego
kraju, kierowniczka szkoły wyjaśni­
ła, że po prostu dzieci nie mogą ich
nazwisk zapamiętać...

Później wyszło na jaw, że nikt
dzieciom nie mówił o kierownikach
naszego życia państwowego.

To wiele mówi, ale nie tłumaczy
obojętności ze strony kierownictwa
szkół...

wówczas mogli je poznać, a zwłasz­
cza zrozumieć.

Równocześnie jednak chciałby m,
aby grano również sztuki naszych
autorów współczesnych.

Najbardziej podobały mi się „Zem­
sta" ze Solskim, „Fantazy", „Cień"-,
„Orfeusz" i „Wielkanoc" Otwinow-
skiego.

Niestety, na wielu sztukach nie
mogłem być, a zwłaszcza w Starym
Teatrze i w Kameralnym, bowiem
ceny biletów są bardzo wysokie!

Na zakończenie cihciałbym poru­
szyć jeszcze jedną sprawę, a to: wie­
le się mówi o złym zachowaniu mło­
dzieży na przedstawieniach szkol­
nych i zarzuca się jej zupełny brak
zainteresowania wybitnymi utwora­
mi:.. Mnie się jednak wydaje, że
młodzież interesowałaby się tymi
sztukami, gdyby profesor zechciał
PRZED PÓJŚCIEM DO TEATRU O-
MÓWIĆ DOKŁADNIE DANY U-

TWÓR, co pozwoliłoby uniknąć
„skandali" w rodzaju tego, który
wydarzył się niedawno na przedsta­
wieniu „Wesela" — kiedy nudząca
się i nierozumiejąca o co chodzi
młodzież, wybuchała śmiechem w

chwilach najbardziej dramatycznych.
A teraz ponownie cytujemy wy­

powiedź zamiejscowego czytelnika
naszego pisma, a mianowicie urzęd­
nika łódzkiego
Ob. FRANCISZKA SOŚNIKA

Czytając kiedyś Wasze pismo, ze

Znamienna wypowiedź o Ziemiach

Odzyskanych londyńskiego „Times'a"

W Zakopanem siarczysty mróz.

Wyjeżdżamy rano i wkrótce jesteśmy
w Nowym Targu, skąd zabieramy sta­
rostę. Teraz kierujemy się na wschód
— jedziemy wzdłuż Gorców. Pogoda
dalej piękna, tylko bardzo zimno i
mróz rysuje na szybach limuzyny
fantastyczne kwiaty. Waksmund —

kolebka ..Ognia", Ostrowsko i wresz­
cie Czorsztyn, charakterystyczny z da­
la już widocznymi ruinami zamku,

■sterczącymi nia stromym zboczu.

OKUPACYJNA ZAGRANICA

Dojeżdżamy do Dunajca, który w

czasie niemieckiej okupacji stanowił
granicę pomiędzy „Generalnym Gu­
bernatorstwem" a operetkowym pań­
stwem słowackim.

Dziś wszystko wróciło do dawnego
stanu, tylko prowizorycznie zawieszo­
ny na niezniszczonych przyczółkach
most świadczy o tym, że i tędy prze­
szedł huragan wojny.
NIEDZICA.

Wjeżdżając do tej największej osa­
dy spiskiej, posiadającej zarazem naj­
większy odsetek mieszkańców — z

pochodzenia Słowaków, widzi się do­
koła nę^izę. Nie jest to zTeisztą nę­
dza prawdziwa,, tylko zaniedbanie, tak

charakterystyczne dla wszystkich
miejscowości przygranicznych, któ­
rych mieszkańcy po większej części
trudnią się przemytem.

Zajeżdżamy do szkoły, która wy­
glądem swym i stanem nie odbiega od

'

ógólnago póziomu.
DZIECI NIEDZICY SĄ DOBRZE
PROWADZONE.

W mrocznej sali szkolnej odbywa
się niecodzienna lekcja — egzamina­
torem jest wojewoda.

Padają pytania: Czy Polska ma kró­
la? Kto jest prezydentem? Kto pre­
mierem? Marszałkiem?

Dzieci z zagadnieniami Polski

współczesnej zaznajomione są dobrze
— odpowiadają wprawdzie nieśmiało,
ale trafnie.

LEKCJA ZE STARSZYMI.

Dzieciaki korzystają z niezwykłej
okazji —■wizyty wojewody — i zosta-

ją zwolnione do domu. Niecodzienna

gratka. Miejsce ich w ławkach zajmu­
ją starsi. Pada pierwsze pytanie:

„Jak się wam tu powodzi?"
Odpowiada sołtys: ,Nie bardzo, bo

nas tu w nocy nękają osobnicy, pou­
bierani w mundury wojskowe, odbie­
rają żywność, krowy, konie i pienią­
dze. W dzień przyjeżdża Milicja i a-

. r .ęsżtpje za współdziałanie z bandyta­
mi. Jesteśmy' tu między młotem a ko­
wadłem".

„LASOWI" ZABRALI SPÓŁDZIELNIĘ
Drugą sprawą jest Danina Narodo­

wa. Oto jak przedstawia to jeden z go
spodarzyr

. . Urodzaje były liche, suchy rok,
grad zniszczył—może by można było
tę Daninę, zniżyć. Nie mamy jeszcze
tyle żywizny, co przed wojną. Niemcy
zabrali, przechodziły fronty. Zaloży-

. łiśmy spółdzielnię, ale przyszli „laso­
wi" i zabrali wszystek towar — więc
zamknęliśmy spółdzielnię. Z nawoza­

NASZA ANKIETA
TEATRALNA

O zainteresowaniu szerokich rzesz

czytelników naszą ankietą teatralną,
świadczą dobitnie nadeszłe listy sym­
patyków naszego pisma spoza o-

brębu miasta Krakowa.
A oto co pisze jeden z nich, mie­

szkaniec Katowic:

Ob. TADEUSZ JASIŃSKI:
Ogłoszona przez Wasze pismo an­

kieta teatralna wywołała dość duże
zainteresowanie w naszym mieście,
gdzie istnieją nieco inne warunki ży­
cia teatralnego, niż w Krakowie. My
nie możemy się zbyt uskarżać na

niedostępność cen biletów wstępu,
gdyż państwowy teatr Wyspiańskie­
go dysponuje częstymi i dużymi ilo­
ściowo zniżkami. Najbardziej podo­
bała mi się wystawiana w ubiegłym
sezonie sztuka Szekspira p. t.: „Wie­
czór trzech króli". Obecnie bardzo
podobała mi się komedia Fredry
„Maż i żona".

CHCIELIBYSMY NA NASZYCH
SCENACH WIDZIEĆ CZĘŚCIEJ U-

TWORY, OBRAZUJĄCE BLASKI I
CIENIE DNIA DZISIEJSZEGO.

A oto co pisze mieszkaniec Kra­
kowa:

mi sztucznymi' jest ciężko, ma je tyl­
ko ten, co sobie z Nowego Targu
przywiózł".
O CO PROSZĄ SPISZANIE?

Przeważnie o interwencję u władz
o przydziały UNRRA — odzieży, na­
wozów i koni.. Jedna z obecnych go­
spodyń, małorolna wdowa mówi:
„Chodziłoby dziecko do 6zkoły, ale
nie dostało nic z Unrry i nie ma w

czym...'"
Mieszkańcom Spiszą nie jest dobrze.

Dlaczego? — Są nękani przez ban­
dy i jak sami powiedzieli znajdują
się między młotem a kowadłem. Wy­
jaśnienia w sprawie tych niezdrowych
stosunków udzielił starosta Leja,
stwierdzając:
„BANDYCI NIE SPADLI

Z KSIĘŻYCA"!
Są oni wszyscy mieszkańcami wsi

Człowiek o giętkich plecach
Hrabia, hochsztapler i szpieg

(K) Dziwne są koleje życia hr. Gro­
cholskiego. Człowiek w najwyższym
stopniu niepewny, „hochsztapler", od­
dany sługa Gestapo, równocześnie

pracujący w konspiracji odłamu prawi,
cowego i wreszcie przyjęty pomimo
fatalnej opinii do AK.

Warto w to życie sensacyjno-krym.i -

nalne wglądnąć bliżej. Po działaniach
wojennych 1939 r. Grocholski, jak
wielu innych Polaków zostaje aresztu,
wany przez władze niemieckie i skie­
rowany do „Centrali Niemieckiego
Wywiadu na Wschodzie" w Pile. Z Pi.

ly wrócił hr. Grocholski już na wol­
nej stopie, ale za to... z listem poleca­
jącym do Gestapo. W Ąl. Szucha od­
razą po,rozumiał się i zaprzyjaźnił Z

Hauptszturmfiihrerem Wernerem, sze­
fem IV Wydz. Gestapo, którego' poru-
czeniem specjalnym było
ŚLEDZENIE POLSKIEGO
PODZIEMIA.

Poufała przyjaźń łączy tych dwóch pa­
nów, a pieprzykiem w tej aferze jest
to, że żona Grocholskiego jest „znajo-
mą" Wernera z czasów przedwojen­
nych.
KRYMINALNY TRÓJKĄT.

„Mętnie" wygląda sylwetka hr. Gro­
cholskiej, ni to Niemka, ni to Au-

Gdy dzieci nic nie wiedzą
o sternikach naszego państwa

Przybywającego w odleglejsze o-

kolice woj. rzeszowskiego uderza w

szkołach wiejskich brak portretów
naszych przedstawicieli państwa. Co
gorsza, wiele z pośród dzieci nie ma

pojęcia, kito jest prezydentem, pre­
mierem, czy marszałkiem.

Oto wymowny przykład. W Zamie-
chowie na pytanie, dlaczego w szkole
nie ma portretów i dlaczego dzieci

Ob. JAN STRĄCZEK:
Wiadomo, iż na skutek potwornych

przejść wojennych, dusze nasze są
chore. Kierownicy teatralni nie chcą
tego zrozumieć i karmią nas niemal
bez przerwy płaczem, więzieniami,
gestapem i różnymi rodzajami śmier­
ci itp.

My, jako ludzie, którzy przeżyli
najstraszniejszą wojnę, chcemy zna­
leźć w teatrze trochę ukojenia dla
zranionych dusz, czego dokazać mo­
że tylko — komedia.

Niechęć do obecnego repertuaru
tłumaczyć należy również tym, iż

przejścia bohaterów scenicznych nie
działają już, każdy z nas bowiem
przeżył daleko większe tragedie i te­
raz chciałby wreszcie o nich zapom­
nieć.

A teraz uczeń IV klasy gimnazjum
im. J. Sobieskiego w Krakowie

Ob. ZYGMUNT K.

UWAŻAM, ŻE OBECNY REPER­
TUAR JEST CORAZ LEPSZY, wię­
cej gra się utworów klasycznych,
co jest dla nas dorastających szcze­
gólnie korzystne, bowiem przed woj­
ną byliśmy zbyt młodzi, abyśmy

okolicznych, a mimo to. sąsiedzi zna­
jąc ich zaszczytną „działalność" nie
donoszą o nich do władz. W tym sta­
nie rzeczy mogą się zdarzyć natural­
nie wypadki niesłusznych aresztowań.
Pomocy w takich warunkach Rząd nie
może udzielać, bo będą korzystali z

niej w pierwszym rzędzie bandyci.
Ludność musi pomóc najpierw w

zwalczeniu band, a potem dopiero
może liczyć na wydatną pomoc i o-

piekę.
Cz. Szczerbiński

LONDYN (Obsł. wł.)
Londyński „Times" zamieszcza

korespondencję warszawskiego
korespondenta z podróży po na­
szych Ziemiach Zachodnich. Ko­
respondent zwraca uwagę na

szybkość, z jaką „Polacy zdołali
skolonizować te ziemie. Germań­
ski charakter tych obszarów znikł

prawie całkowicie, są one przepo­
jone atmosferą czysto słowiańską.
Akcja przesiedlania się ludności
graniczy niemal z cudem.

Liczba Niemców przed wojną
wynosiła na tych terenach 6 mi­
lionów. Dwie trzecie z niej opu­
ściły swe siedziby wraz z cofają­
cymi siię wojskami niemieckimi w

r. 1945, reszta została wysiedlona
do Niemiec, bądź jest obecniie

wysiedlana.,
Liczba zakładów przemysło­

wych oceniana jest na z górą ty­
siąc, przy czym znaczna ilość jest

Pewnego dnia Werner dostaje wyrok
śmierci. Blaga o ratunek hr. Grochol­
skiego. ten ma wszędzie stosunki. Za

pośrednictwem mec. Stypułkowskiego.
endeckiego działacza, udaje mu się wy.
rok anulować za zwolnienie 10 Pola­
ków. Werner uszedł śmierci, ale pol­
skich więźniów nie wypuścił.

I tu dzieje się rzecz niepojęta. Gro­
cholski zostaje przyjęty do AK jako
oficer wywiadu rejonu V Czerniaków!?
Wszyscy jego współpracownicy został*1,
aresztowani przez Gestapo, żaden nie

dożył chwili wyzwolenia.
Ciekawym zajściem na marginesie

sprawy Grocholskiego byl jego kon­
flikt z J. Merssingerem, który obec­
nie w procesie Fischera zasiada na ła­
wie oskarżonych, . Meissinger miał
chętkę na majątek Falenty, którym ad.
ministrowa! Grocholski. W zatargu o

to — racja została przyznana Grochoi.
skiemu.

O demokratyzację „Wćci“
Jak się dowiadujemy, w dniach 4

i 5 stycznia 1947 r. w Warszawie od­
będzie się krajowy zjazd „Wici".
Zjazd odbędzie się zgodnie z myślą
przewodnią odezwy do modzieży wi­
ciowej, podpisanej przez 176 działa­
czy. Będzie on konsekwencją procesu
dojrzewania sprzeciwów mas wicio­
wych w stosunku do szkodliwej dzia­
łalności obecnego zarządu głównego
Wiid.

©

złotych
na Baniinę Narodową .

(RAP) Spółdzielnia Zbytu Produk­
tów Zwierzęcych w Lublinie wpłaciła
1 milion złotych na Daninę Naro­
dową.

Do 16 bm. z całego okręgu lubel­
skiego wpłynęła suma 19.478.000 zł.

zdziwieniem dowiedziałem się o pa­
nujących u was trudnościach reper­
tuarowych.

Ze zdziwieniem, bowiem my tutaj,
UWAŻAMY KRAKÓW ZA IDEAŁ
NASZYCH MARZEŃ O TEATRZE
i za miasto, posiadające wzorowe

teatry.
W Łodzi istnieją również podobne

trudności, ale są one spowodowane
dużą ilością teatrów i kin.

Nie można jednak powiedzieć, by
społeczeństwo naszego miasta nie
rozumiało i nie umiało ocenić rze­
czywistego wysiłku postawionego
na prawdziwie artystycznym pozio­
mie.

Najbardziej podobały mi się „Pan
Jowialski" w Teatrze Kameralnym i
„Żołnierz królowej Madagaskaru" w

teatrze „Syrena".
W mieście naszym dał się odczuć

brak dobrych sztuk współczesnych
polskich autorów.

Z kolei zamieszczamy wypowiedź
krakowskiego czytelnika, ukrywają­
cego się pod pseudonimem:
„MŁODY FACHOWIEC"...

Po długim namyśle postanowiłem
i' ja dorzucić swoje trzy grosze do ży­
wych dyskusji, jakie toczą się osta­
tnio na temat ewentualnej reformy
repertuaru teatralnego. Na wstępie
zadaję sobie pytanie: dlaczego frek­
wencja maleje?

Sądzę, iż główną tego przyczyną
jest zbytnio „profesorski" styl tego
repertuaru. Kierownicy literaccy

wyposażona w najbardziej nowo­
czesne urządzenia.

Wydobycie ■węgla w ciągu
pierwszych 7 miesięcy tego roku
było 3-krotnie większe, niż w

pierwszych 6 miesiącach ub. ro­
ku.

Podzielono 12 milionów hekta­
rów ziemi ornej na działki chłop­
skie w granicach od 7 do 15 ha;
pod zarządem państwowym zosta- .

je 300 większych gospodarstw.
W żadnym wypadku nie można
mówić o wprowadzeniu gospo­
darki kolektywnej w rolnictwie
Ziem Zachodnich.

Dotkliwe braki w koniach, by-,
dle, nierogaciżnie zostały częścio­
wo wyrównane, przez dostawy
UNRRA i ZSRR. Dzięki posiada­
niu szerokiego pasa wybrzeża
blisko 600 km długości, wyposa­
żonego w znakomite porty, o-

twiera się przed Polską perspek­
tywa rozwoju handlu zamorskie­
go.

Dotychczas Polacy nie mieli w

swych dziejach sposobności wy­
kazania swych zdolności koloni-
zatorsldch na wielką skalę, obec­
nie jednak dowiedli, że nie brak
im zmysłu organizacyjnego oraz

talentu improwizacji, czego naj­
lepszym dowodem jest szybkie
tempo zagospodarowania nowou-

zyskanych ziem.

®

Świst pracy - za Blokiem
(RAP) Na zebraniu koła Związku

Zawodowego Uizędników Państwo­
wych w Ministerstwie Administracji
Publicznej dnia 19 bnt., prócz spraw
zawodowych, omawiane było również
stanowisko świata pracy wobec nad­
chodzących wyborów.

Przedłożona rezolucja w sprawie
głosowania na kandydatów Bloku
Stronnictw Demokratycznych i Związ­
ków Zawodowych została uchwalona

jednomyślnie i uzyskała poparcie obe­
cnej na zebraniu grupy członków
PSL. (

Hotele w'Warszawie
Dyrekcja hoteli miejskich wpro­

wadziła dla wszystkich przedsiębiorstw
gospodnich na terenie Warszawy (ho­
teli, pensjonatów 1 domów noclego­
wych) instrukcję, ustalającą tryb po­
stępowania przy uzyskaniu miejsc
noclegowych.

Pokoje dla gości- hotelowych w sto­
licy przydziela Biuro Kwaterunkowe

dyr. hoteli miejskich,, czynne icały
.dzień w hotelu „Bristoli", róg Krak.
Przedmieścia i Karowej, pok. 106. U-
rzędnócy w podróżach służbowych
dostają 25—50 proc, zniżki.

Od godz. 18—8 kierownictwo przed­
siębiorstw gospodnich może przydzie­
lać miejsca noclegowe, lecz tylko na

jedną noc i bez zniżek.

His wystarczy mówić o Zie­
miach Odzyskanych - trzeha

dia nich pracować
wystawiają „Fantazego", „Miasto w

Dolinie", „Wesele", chcąc uczyć sze­
rokie rzesze — zapomnieli jednak
uazynić coś, co mogłoby wzbudzić
konieczne zainteresowanie repertua­
rem teatralnym.

Rezultatem jest to, że robótnics
wolą sztuki lżejsze, ignorując zara­
zem repertuar klasyczny. Ale zasta­
nówmy się, ozy n,p. człowiek, czyta­
jący niezrozumiałą dlań książkę nie
odrzuci jej? — Na pewno odrzuci i i-uż
jej czytać nie będzie! Tak. samo jest
z robotnikiem. Jeśli chcemy powie­
dzieć, że teatr nasz uJegł demokra­
tyzacji musimy przede wszystkim
WYCHOWAĆ NOWEGO WIDZA

a dopiero wtedy będziemy mogli żą­
dać od niego, aby chodził na widowi­
ska klasyczne.

A zresztą, każdy inteligentny czło­
wiek pójdzie czasem z chęcią na ja­
kąś lżejszą sztukę, czy komedię.

Nie możemy przecież żyć samą na­
uką, bowiem należy wspomnieć tu,
iż najbardziej aktualne przysłowie
pedagogiczne mówi: „uczmy bawiąc"

Z tego też powodu słusznym wyda­
je się stanowisko dyrekcji Starego
Teatru^ która postanowiła przezna­
czyć jedną scenę dla współczesnego

repertuaru — a na drugiej grać ko­
medie. Może wreszcie zyskają one

dla teatru szeregi zwolenników, któ­
rych nie mogły zyskać utwory, prze­
pojone tragizmem i zbłąkaną w obło»
kach filozofią.
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Z cyklu: Rodzina narodów słowiańskich

Szholnicturo bułgarskie
W Bułgarii nie ma analfabetów. W

każdej wiosce jest szkoła. Stan szkol­
nictwa przedstawia się bardzo do­
brze. Szkół średnich w miastach jest
248; na wsiach jest 150 szkół. Ilość ucz­
niów w tych szkołach — 150 tysięcy.
Ilość szkół gospodarczych, rzemieśl­
niczych, zawodowych wynosi w ca­
łym kraju 127. 1

W Bułgarii są trzy 6zkoły aka­
demickie i 6 szkół wyższych: gospo­
darcza, handlowa, techniczna, 6,ztuk
plastycznych i inne.

We wszystkich wyższych szkołach
Bułgarii kształci się 42 tysiące mło­
dzieży.

„Czytalfezcze" — to towarzystwo
poświęcone rozwojowi oświaty i kul­
tury. Istnieje od lat przeszło 70 j roz.

wija swą działalność za pomocą bi­
blioteki, koncertów, klubów dysku­
syjnych itp; Od pamiętnej w Bułgarii
daty 9 września 1944 r. towarzystwo
rozkwitło i pomaga społeczeństwu
bułgarskiemu do szybkiego osiągnię­
cia należytego poziomu kultury hamo­
wanej przez kitka łat w swym roz­
woju przez okupanta hitlerowskiego.
Wśród społeczeństwa bułgarskiego
istnieje silny pęd do wiedzy. Każde
dziecko kończące szkołę powszechną,
chce kształcić się dalej, a cała mło­
dzież kończąca szkoły średnie pra­
gnie zdobyć wyższe studia.

Szereg osób, spóźnionych w stu­
diach przez wojnę, uczęszcza do
szkół wieczornych. W Sofii otwarto
dwie szkoły wieczorne.

Taka jest postawa całego narodu.
Daje to gwarancję osiągnięcia szyb­
kich postępów na drodze rozwoju i

rokuje najlepsze nadzieje na przy­
szłość.

'tWFlojfcieiź tyułggaj?ska przy pracy

KRAJ i
DAWNA STOLICA BUŁGARII

Piękne jest miasto Wieliko Tiłno­
wo — stara stolica Bułgarii. Położenie
ma amfiteatralne: tam gdzie jedne do­
my mają dachy, dla drugich na tym
samym poziomie zaczyna się najniż­
szy próg. W głębi', jakby na dnie are­
ny rzeka Jantra płynie kręto w literę

’

„S", tak, że całe części miasta tworzą
półwyspy. Miasto ułożone tarasami, jak
Kazimierz w Polsce, jak Monte Carlo,
przyciąga artystów malarzy z całego
świata. Przed wojną jeździła tam na

studia w plenerze jedna ze szkół ma­
larskich z Warszawy. O ile ktoś lubi
zwiedzać stare historyczne grobowce i
cerkiewki, Tirnovo daje świetną do te­
go okazję.

WARNA

„Popyszy imam popyszy, świeży dy-
ni!" (Arbuzy mam, świeże arbuzy).
„Piłata immam, pilata!" (Kurczęta, kur­
częta) — wykrzykują przekupnie. To

sierpień w Warnie.

Pięknie położna nad Czarnym Mo-

rzem, pełna kwiatów, winogron, arbu­
zów i wielu innych owoców Warna, w

okresie plaży i kąpieli marskich przy­
ciąga turystów z wielu sąsiednich kra­
jów. W spokojnym, nie wojennym
czasie przyjeżdżają tu tłumnie spra­
gnieni morza i słońca ludzie z Cze­
chosłowacji, Austrii, Węgier i Turcji,
a gdy się tam zabłąka Francuz czy
Anglik albo Egipcjanin, to nikogo o-

becnością swą nie zdziwi. Miaisto jest
czyste, pięknie położone, wzorowo

Poseł bułgarski w Polsce,

Echu“
Dr Tagarow udzielił wywiadu

przedstawicielowi naszego pisma.
Poniżej podajemy treść jego wy­
wodów.

Ruch oporu od r. 1943 działał
w Bułgarii konspiracyjnie a do­
piero 9 wrześnie 1944 r. wypo­
wiedziano jawną walkę faszy­
zmowi. Przy pomocy zwycięskiej
Armii Czerwonej obalono ówcze­
sny rząd, wyrzucono z kraju hi­
tlerowskich okupantów. Naród

bułgarski przyjął nowy ustrój z

wielkim entuzjazmem. Cała buł­
garska armia ludowa była posłana
przez rząd oporu na front i wal­
czyła w Macedonii, Jugosławii, na

Węgrzech, w Austrii aż do kapi­
tulacji Niemiec. Walka ruchu o-

poru i wałka armii bułgarskiej
przeciw Niemcom scementowały
przyjaźń narodu bułgarskiego z

narodami słowiańskimi i demokra­
tycznymi narodami świata. Naród
bułgarski stanął po stronie Na­
rodów Zjednoczonych. .

„RZĄDY" NIEMCÓW
Na skutek okupacji niemieckiej

i ustroju faszystowskiego, Bułgaria
została formalnie ograbiona, a go-

wyasfaltowane, stanowi świetne miej­
sce wypadowe dla wycieczek. Stąd za­
kochane pary płyną przy księżycu do
ujścia rzeki Kaimczy. Stąd wyruszają
zbiorowe wycieczki do klasztoru w

Aladży, gdzie są cele mnichów, kule
w skałach. Ale najliczniejsze wyciecz­
ki wyruszają z Warny do wsi Włady­
sławowo, gdzie mieści się wspaniałe
historyczne mauzoleum Warneńczyka.
Bułgarzy traktują je z prawdziwym
pietyzmem.

Warna w sezonie kąpieli morskich
to kąpielisko światowej sławy. Obfi­
tość smakołyków wschodnich, mocna

bułgarska wódka Mastika i słynny
tytoń bułgarski przyciągają ich wielbi,
cieli.

Ryby na rożnie, kurczęta na rożnie,
mięso na rożnie — wszystko co na

rożnie, stanowi najlepsze, najsmacz.
niejsze potrawy kuchni bułgarskiej.

Dla turystów zagranicznych posiada
Warna dancingi, konkursy piękności
kobiet i inne tego rodzaju atrakcje.

DOLINA RÓŻ
Dla badacza gospodarczego stanu

Bułgarii olejek różany, to jeden z

głównych przedmio tów przemysłu buł.
garskiego, a także eksportu. Sprze.daje
go Bank Rolny. Ale dla człowieka
spragnionego piękna „Dolina Róż" ze

swymi plantacjami to ekstrakt poezji
i czaru Bułgarii, to ta część Bułgarii,
za którą się tęskni, tak jak za Tirno-
wem, Warną, jak za górami Rilskimi,
skoro się je raz widziało. Małe, urocze

miasteczka, Kazanlik, Kalofer. Karło-
wo, położone 350 m nad poziomem mo.

spodarka doprowadzona do kata­
strofy. Dziedzlictwo, jakie w mo­
mencie wyzwolenia pizejął od

wroga Front Ojczyźniany, było
wprost tragiczne. To, co Niemcy
wywieźli z Bułgarii, jest ocenio­
ne na około 200 mil. lewów. W

złup.ionym tak niemiłosiernie kra­
ju dają się odczuć dotkliwie ró­
żne powojenne braki. Bardzo u-

aierpiał transport, odczuwa się
brak maszyn w przemyśle, brak
tłuszczów, odzieży li żywności.

Bułgarska Partia
komunistów, ma-

długie lata pracy
Bułgarską Partię

FRONT OJCZYŹNIANY
W odrodzonej Bułgarii stanęła

u steru rządu
Robotnicza —

jąca poza sobą
konspiracyjnej.
Robotniczą w r. 1902 założył Dy­
mitr Błagojew B. P . R. (k). — Buł­
garska Partia Robotnicza (komu­
niści) liczy obecnie ponad 400.000
członków i nadaje ton żydiu Buł­
garii. Przywódcą partii jest Geor­
gij Dymitrow, znany bojownik
antyfaszystowski. G . Dymitrow.,
dzisiaj premier bułgarski, posiada
wielki autorytet w narodzie buł­
garskim, posiada — można by po­
wiedzieć — kredyt nieograniczo­
nego zaufania. Obecny prezydent
Bułgarii, zajmujący stanowisko od

rza i cała ta kotlinka niewielka, a pel.
na uroku, barwy, zapachu, staje etę
rajem ziemskim w okresie zbioru róż
w maju i w czerwcu.

CZŁOWIEK TAŃCZY i PRACUJE

Piękna jest Bułgaria. Piękna i zdro­
wa, zdrowiem klimatu o gorącym lecie,
o mroźnych i śnieżnych zimach, krasą
pejzaży i barwnością ludzkiego typu.
Bajecznie mocni, silni, wytrwali są Bul-

garzy. Paręset lat niewoli tureckiej a

także ostatnia okupacja niemiecka, da­
ły im 'wytrzymałość i nieugiętą cier­
pliwość.

Bułgarzy słyną z pracowitości i co I

najbardziej zastanawia, łączą tę cechę
z naturalną wesołością, z zamiłowa­
niem do stroju regionalnego, do pieśni
i tańca, z powszechnym narodowym
zwyczajem, wymagającym, aby każdy
miał świeży kwiatek, przypięty do
włosów czy klapy ubrania w okresie
lata.

Wśród licznych ich tańców pierw­
szeństwo należy się pełnemu namięt­
ności i żaru pięknemu tańcowi zwa­
nemu „raczenića".

Przez górską drogę idzie Bułgarka,
wieśniaczka, prowadzi za uzdę osła

objuczonego ciężarami, niesie zawinię,
te w chustkę niemowlę. 1 nie byłoby
w tym tak często spotykanym obrazku
nic zastanawiającego, gdyby nie to, że

idąca kobieta ma przymocowany koło,
wrotek i idąc przez całą drogę nieprze.
rwanie przędzie. Ten obraz pracują,
cej Bułgatki, która nie chce tracić cza­
su, mogąc wykorzystać każdą chwilę
na pracę, jest symbolem pracowitej
odradzającej się Bułgarii: fi.

7. XII. br., jest prezydentem tym­
czasowym, aż do chwili utworze­
nia konstytuanty.
WYNIKI WYBORÓW

Ostatnie wybory konstytuanty
dały następujące wynikli: Upraw­
nionych do głosowaniia było
4,558.332 osoby. Z ogólnej liczby
głosujących: 4,244.337 osób, Buł­
garska Partia Robotnicza otrzy­
mała 2,265.105 głosów.
278 MANDATÓW

Front Ojczyźniany uzyskał
2,983.803 głosów, opozycja —

1,208.882 głosy. Front Ojczyźnia­
ny, to łączna nazwa pomniejszych
partyj, z których Partia Ludowa

otrzymała 69 mandatów, Socj.
Dem., Partia — Zweno (Ogniwo) —

8, Radykalna Partia 1. Prócz tego
opozycja ogólna 99. Bułgarska
Partia Robotnicza, to najsilniejsza
z partyj, ma większość w parla­
mencie i mogłaby rządzić sama,
ale chce zachować Front Ojczy­
źniany z udziałem innych stron­
nictw postępowych.
ZADANIA RZĄDU DYMITROWA
to w pierwszej linii zawarcie
ktatu pokojowego, opartego
sprawiedliwości. — Celem
wnętrzno-państwowym jest
korzenienie resztek faszyzmu
zupełne uniemożliwienie powro­
tu faszyzmu. Bułgaria; podobnie
jak Polska, przechodzi z ustroju
rolniczego na ustrój rolniczo-prze­
mysłowy. Bułgaria chce pracować
dla szczerej przyjaźni między na­
rodami słowiańskimi a jednocze­
śnie wespół ze wszystkimi naro­
dami demokratycznymi dąży do
utrwalenia sprawiedliwego poko-

Rozmowę przeprowadziła
Halina Kowalska

tra-
na

we-

wy-
1

Cdncczynek laa.łcdkzśetży

DYMITR POLANOW

jeden z najwybitniejszych
poetów bułgarskich

PIERWIOSNKI
W sadzie, przy klombach, u alei
Gdzie w pełnym strumyki są biegu,
Dwa — trzy pierwiosnki iedwie-co bieleją
Same — samotne w odtajałym śniegu.

Nawet i róże wszystkich sadów świata
Widziane kiedyś — przed dawnymi laty
Nie są tak miłe, tak czyste, jak one

Te niepozorne, ale pierwsze kwiaty.

I- Was, przyjaciół, co nosicie w sercach
Płomień potężny nadziei i wiary
Nie oddam nigdy za najlepszych sławnych,
Co ład w swych pieśniach opiewają stary

Choć przyjdą kiedyś — sławą uwieńczeni

Poeci, piewcy -wina, szczęścia i użycia
Me Wy od nich więksi, szczęśliwsi — i nowi

Wv nip-
"

)n!: żyda.
tłum. L. Cg.

Ludność
Ludność Bułgarii jest pod wzglę­

dem narodowościowym bardzo jedno­
lita. Rdzenni Bułgarzy wynoszą dzie­
więćdziesiąt kilka procent.

Ilość mieszkańców Bułgarii prze­
kracza 7 milionów osób. Straty wo­
jenne wynoszą 135 tys. ludzi, z czego
połowa zginęła w obozach i więzie­
niach. Wszystkie, nieliczne zresztą
mniejszości jak: Żydzi, Turcy, Or­
mianie, mają pełną swobodę, nikt nie

wpływa na nich aby zmieniali wyzna­
nie, posiadają własne szkoły i cieszą
się pełnymi prawami politycznymi.

Ciekawie przedstawiała się kwestia

żydowska w Bułgarii podczas okupa­
cji. Mimo jawnie wrogiej postawy
hitlerowców ani jeden Żyd nie zo­
stał z Bułgarii wywieziony do zagra­
nicznych obozów koncentracyjnych.
Kiedy. Niemcy naznaczyli Żydom
zborny punkt w mieście Płowdiw, lu­
dność bułgarska przeciwstawiła się
wywożeniu Żydów tak solidarnie,
zbiorowo i tak spontanicznie, że za­
skoczyła tym nawet hitlerowców. W
rezultacie uprzednio zatrzymanych
Żydów zwolniono. Wszyscy Żydzi po-
zestali nadal w Bułgarii.

Bułgaria była do czasu wojny kra­
jem rolniczym. Ziemia była uprawia­
na metodą prymitywną. I teraz lud­
ność rolnicza reprezentuje 79,8% ca­
łej ludności Bułgarii, ale stopniowo
przemieni się Bułgaria w kraj rolni­
czo-przemysłowy.

•

Serce Bułgarii
W Sofii wychodzi 9 pism codzien­

nych. Wszystkie gazety mają nakład
około 800 tysięcy. W Bułgarij wycho­
dzi 194 tygodników i 2Ó7 czasopism
Rocznie wychodzi około 1.600 ksią­
żek o nakładzie 5—10 tysięcy. Kiedy
przegląda się gazety bułgarskie, zwra­
cają uwagę tytuły wzruszające pol­
skie serca, ńp. „Przyjazd 300 dzieci

polskich, głównie sierót warszaw­
skich. Mali goście zostaną od 10 lip-,
ca do 1 września..."

Tak w prasie codziennej daje się
wyczuć żywy puls serca Bułgarii,
która chociaż sama zniszczona, jednak
okazuje pomoc dzieciom narodów7 dgj
tkniętych przez wojnę.

Z Polski, Francji, Albanii i wielu
innych krajów zniszczonej przez hit­
lerowców Europy przyjeżdżają dzie­
ci, aby w słońcu Bułgarii odzyskać
zdrowie i radość życia...
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Szerokie plany PZHL-u
W dniu wczorajszym odbyła się

w lokalu PZHL w Krakowie, konfe­
rencja prasowa z udziałem przedsta­
wicieli Zarządu PZHL oraz Wydziału
Spraw Sędziowskich, spraw sporto­
wych i prasy.

Celem konferencji było przedsta­
wienie wytycznych Zarządu PZHL,
jakimi tenże kieruje się i kierować
będzie w swych obecnych i dalszych
poczynaniach.

Konferencja ta była wyraźnym za­
przeczeniem — jakoby PZHL nie in­
formował dostatecznie całej prasy o

swych planach i zamiarach, czego
najlepszym dowodem jest: wydanie
nowych przepisów gry i regulaminu,
zwoływanie co tydzień konferencji
prasowej, oraz rozsyłanie do wszyst­
kich redakcyj komunikatów praso­
wych.

Tematem ostatniej konferencji były
dwie zasadnicze kwestie, a to: wy­
szkolenie i mistrzostwa okręgowe o-

raz Polski.

Wyszkolenie obejmuje przodowni­
ków i instruktorów oraz juniorów do
lat 18. Przewidziane są kursy szkole­
niowe dla drużyn klubowych i dla
zawodników poszczególnych drużyn,
względnie organizacyj młodzieżo­
wych i robotniczych klubów sporto­
wych. Pierwszy z tych kursów rozpo­
czął się już i kończy się w dniu 24
bm. Drugi kurs dla przodowników or­
ganizacyj młodzieżowych, obejmo­
wać będzie przede wszystkim harce­
rzy, którzy j.uż tłumnie zgłosili się,
jak również zgłosiło się kilka osób
z ZWM. Dojdzie do tego jeszcze kilu
kunastu zawodników klubowych i to

takich, na których PZHL-owi specjal­
nie zależeć będzie.

W szkoleniu drużyn klubowych bę­
dą dwa typy kursów, a to: przodow­
ników i instruktorów.

Po uzgodnieniu z naczelnikiem wy­
działu WF w Państw. Urzędzie WF
kwestia trenera czeskiego staje się
coraz bardziej aktualną i należy przy­
puszczać, że w niedługim czasie tre­
ner ten zostanie sprowadzony.

Kwestia ta została uzgodniona z

PUWF pod względem finansowym,
Jak również kwestia wyszkoleniowa.
Kredyty na oba cele już są otwarte.

Prezes PZHL, dyr. Bo czar, poruszył
kwestię statutowego obowiązku po­
siadania przez każdy klub instrukto­
ra hokejowego. Obowiązek ten do­
tychczas był czystą teorią i nie był
rygorystycznie przez PZHL przestrze­
gany przed rokiem 1939. Obecny za­
rząd PZHL chce doprowadzić do te­
go, aby to przestało być tylko teorią
i dlatego każdy klub ma obowiązek
wysłać na obecne kursy przeszkole­
niowe co najmniej 2 kandydatów na

przodowników. W związku z tym po-
wstaje konieczność systematycznego
treningu. Trenera czeskiego mieć mu-

simy i mieć będziemy, gdyż hokej
światowy zirobił w ostatnich 7 czy 8
latach ogromny krok naprzód i ho­
kej polski nie może zostać w tyle!

Od roku ubiegłego PZHL rozrósł
się już pokaźnie, albowiem mając w

ub. roku tylko 10 klubów, dziś po­
siada ich już 40, a zgłoszonych za­
wodników jest około 800! I tak w o-

kręgu krakowskim jest 7 drużyn z

221 zawodnikami. W okręgu warsza­
wskim 5 drużyn i 100 zawodników;

w okręgu śląskim 9 drużyn i 206 za­
wodników; w okręgu pomorskim 5
drużyn i 89 zawodników; w okręgu
poznańskim 4 drużyny i 87 zawodni­
ków; w okręgu łódzkim 5 drużyn i
82 zawodników; najstarszy zawodnik
w okręgu łódzkim, Król, liczy 39 lat,
zaś najmłodszy 11 lat.

Z kwestią wyszkoleniową łączy się
zupełnie organicznie, kwestia stanu

zdrowotnego naszych zawodników.
Badania lekarskie obowiązują w zasa­
dzie we wszystkich rodzajach spor­
tu. I ten obowiązek stał się z czasem

czystą teorią. Nie chodzi tu o poje­
dyncze badanie, lecz o stałą obser­
wację zawodnika i wpływ jaki wy­
wiera na niego uprawiany przezeń
6port. PZHL ma szczery zamiar wpły­
nąć na poszczególne OZHŁ, aby ten
stan rzeczy się zmienił. O ile bowiem
stan ten nie zostanie ujęty w sposób
kategoryczny, zupełnie wykluczający
jakiekolwiek niedopatrzenie ze stro­
ny zarządów klubowych — to dopuś­
ci się w hokeju do tego stanu rze­
czy, jaki zaobserwowaliśmy w lek­
kiej atletyce czy piłce nożnej, gdzie
zło to trudne jest do wyplenienia.

Dalszą rzeczą wiążącą się ze sta­
nem zdrowotności, jest kwestia urzą­
dzeń sanitarnych na boiskach. Do-

Narty pod choinka...
Swięta zbliżają się szybkim krokiem,

co możemy stwierdzić, spoglądając
nie tylko na kalendarz, ale również
na wystawy krakowskich sklepów,
które przybierają coraz bardziej świą­
teczny wygląd. Udekorowane gałązka­
mi świerków, imitacją śniegu, — wa­
tą — i innymi rekwizytami gwiazdko­
wymi, zwracają na siebie uwagę prze­
chodniów, prezentując zachęcająco
najróżnorodniejsze przedmioty. od
tych całkiem zwyczajnych począwszy,
a na najwyszukańszych skończywszy.
Przed oszklonymi witrynami zatrzy­
mują się czcigodni i „zasobni" ojcowie
rodzin, młodzi mężczyźni i kobiety,
oraz szary tłum zwykłych śmiertelni­
ków, pragnących przynajmniej napa­
trzyć się na te wszystkie cuda. Jedni
obmyślają podarki dla swych najbliż­
szych, a inni — patrzą i podziwiają,
dzieci — zabawki, młodzież — książki
i wszystko po trochu, piękne panie —

wytworne stroje i kosztowne drobiaz­
gi, gospodynie domu — przedmioty
praktyczniejsze, lecz nie mniej pocią­
gające, a sportowcy... narty.

Na wystawach firm sportowych kró­
lują piękne, lśniące deski w otoczeniu
kijków, wiązań, szalików, rękawic, nar.

ciarek itp. Na honorowym miejscu sto­
ją zwykle — buty, przedmiot marzeń
i westchnień wielu młodych ludzi, ale

dyskretnie umieszczona karteczka z

wyraźnie wypisaną ceną, ozdobiona
gwiazdką, ma swoją wymowę.

Myliłby się jednak ten, ktoby przy­
puszczał, że tylko sportowcy mają o-

becnie kłopoty z narciarstwem.
W zupełnie niesportowej rodzinie

pp. H. małą konsternację wywołało
kateaoryczne oświadczenie młodej la­
torośli rodu, 8-letniego Jurka, że „on
chce jeździć na nartach". Prosił już
nawet św Mikołaja o narty, lecz za-

ty.ahczas znanym zjawiskiem na lo­
dowiskach było, że gdy wydarzyło
się jakieś zranienie zawodnika na lo­
dzie, — lekarza szukało się przez me­
gafon! Ten stan rzeczy kategorycznie
będzie zmieniony, gdyż zarząd
PZHL ujął sprawę w formy rozporzą­
dzeń w stosunku do podległych, mu

klubów, umieszczając w kartach sę­
dziowskich rubryki: lekarz drużyno­
wy, apteczka, nosze itd. Rozporządze­
nia te wykonane być muszą pod ry­
gorem statutowym.

Mistrzostwa okręgowe są już, w

pełnym toku. Mistrzostwa Polski roz-

poczną się rundą półfinałową w dn.
8 i 12 stycznia 1947, mecz i -rewanż,
mistrzów poszczególnych okręgów.
Finały odbędą 6ię 24, 25 i 26 stycz­
nia 1947 i do trzech finalistów docho­
dzi automatycznie mistrz Polski Cra-
cowia. Rozgrywki, odbędą się w Łodzi
zaś organizatorem jest łódzki okrę­
gowy związek. W wypadku niepogo­
dy, rozgrywki przeniesione zostaną
do Krynicy.

O szczegółach, programach zajęć
na poszczególnych kursach instrukto­
rów, wykładach i rygorze jaki pano­
wać musi na obozach PZHL, podamy
do wiadomości w następnych nume­
rach. Z. Chr.

wiódł się, jest jednak pewny, że znaj­
dzie je pod choinką. Kochający tatuś

był już nawet gotów postarać się o

spełnienie życzenia swego synka, ale
pani H. (jako, że kobiety są zawsze

rozsądniejsze w takich sprawach) wy­
perswadowała mu ten pomysł.

— Gdzie będzie jeździł, w parku?
Kto go zresztą nauczy, kiedy ty nie
umiesz i ja także... W ten sposób spra-
wa zastała przesądzona i rodzinna tra­
gedia wisi na włosku. Mały Jurek na

serio zapalił się do narciarstwa i o ni­
czym innym nie myśli Rodzice zaś są
w przedziwnym kłopocie, gdyż muszą
odmówić mu tej największej przyjem­
ności i stłumić zdrowy odruch dziecka,
spragnionego ruchu i zabawy.

Mamy jednak dla małego sportowca
pocieszającą wiadomość.

Jeden z czołowych klubów sporto­
wych przygotowuje dla dzieci krakow.
skich miłą niespodziankę na święta. Po
raz pierwszy zostanie zorganizowane
w Krakowie t. zw. „Przedszkole nar­
ciarskie" dla dzieci — od lat 5-ciu, na

'łatwych i bezpiecznych terenach lo­
kalnych, pod kierownictwem wykwali­
fikowanych instruktorów i pod troskli­
wą opieką lekarską. Zarząd Sekcji
Narciarskiej KS Cracovia wziął inicja­
tywę w swoje ręce, gwarantując tym
samym należyty poziom i opiekę nad
uczestnikami „Przedszkola". „Przed­
szkole" to będzie zupełnie bezpłatne.

Jest to podarunek gwiazdkowy od

narciarzy krakowskich, zrzeszonych w

Sekcji Narciarskiej KS Cracwta dla

naszych najmłodszych, żeby i oni mo­
gli spędzić wakacje zimowe na świe­
żym powietrzu, zapoznając się z tym,
co dać im może największą radość ży­
cia — z narciarstwem.

J. M.

Inauguracja sezonu hokejowego
KS Cracovia

W niedzielę dnia 22 grudnia o go dżinie 18-ej craz w poniedziałek dnia
23 grudnia o godzinie 19-ej odbędą się na własnym stadionie hekejowym
przy Alei Focha zawody hokejowe pomiędzy KTH Krynica — KS „Cra-
covia” (mistrz Polski).

Glosy Czytelników

Dlaczego AZS zlikwidował

sekcję szermierczą?
Ciekawe, że początkowo działają­

ca w AZS-ie sekcja szermiercza zo­
stała z nieznanych bliżej nikomu

powodów zlikwidowana. Czyżby po­
wodem był brali funduszów? Uwa­
żamy, że choćby kosztem chwilowe­
go ograniczenia inwestycyj dla in­
nych sekcyj ten właśnie dział powi­
nien być jak najszybciej uruchomio­
ny. W jakiż sposób mamy otrzymać
narybek szermierczy? A przecież to

sport jeden z najbardziej interesują­
cych, choć za mało u nas rozpowsze­
chniony, dający tężyznę iiz. i wy­
rabiający szybką orientację. Chyba
obecnych naszych szermierzy nie bę­
dziemy uważać za ostatnich Mohika­
nów na tym polu sportu? Właśnie
teraz powinniśmy u młodzieży naszej
wyrobić zainteresowanie szermierką,

Film sportowy z działalności
KS „Warta

‘

POZNAŃ. Na ekranie kina „Bał­
tyk" w Poznaniu wyświetlony został
film z działalności Klubu Sportowego
„Warta" za rok 1946. Jest to pierw­
szy film poznańskiej produkcji obej­
mujący najważniejsze zawody spor­
towe urządzone przez „Wartę" i mu-

simy przyznać, że tak w wykonaniu
technicznym jak j ujęciu tematycz­
nym jest bardzo udany. •Film ten po­
siada dużą wartość dydaktyczno-
sportową, a filmy tego rodzaju mogą
być dobrymi pomocami naukowymi
dla sportowców.

Kalendarz imprez sportowych
ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ

SPORTOWYCH R. P.
25—26 I . Mistrzostwa ZRSS w tenisie sto­

łowym w Katowicach. Mistrzostwa Okręgowe
winny odbyć się w terminie do dnia 15 I. 47 .

Mistrzostwa hockejowe ZRSS w Łodzi wzgl.
Jeleniej Górze. Mistrzostwa lekkoatletyczne
ZRSS w Olsztynie.

8—9 II. Mistrzostwa ZRSS w pikę ręcznej.
Siatkówka i koszykówka kobiet w Warszawie,
siatkówka i koszykówka mężczyzn w Łodzi.
Mistrz. Okręgowe winny być przeprowadzo­
nedodnia25I.47.

28 II. do 2 III. Mistrzostwa narciarskie
ZRSS w Karpaczu. Mistrzostwa Narc. Okręg,
winny być ukończone w terminie do dnia 31
I. 47 . Dotyczy Okr.: Wrocław, Katowice, Kra­
ków i Rzeszów.

29—30 III. Mistrzostwa zapaśnicze ZRSS w

Katowicach jako impreza międzynarodowa z

udziałem zawodników zagranicznych.
1 V. Masowe biegi na przełaj we wszystkich

Okręgach dla juniorów, kobiet j mężczyzn.
24, 25, 26 V. Mistrzostwa pływackie zimowe

ZRSS. Okręgi przeprowadzą wówczas mi­
strzostwa pływackie do 11 V. 47.

31 V. Zawody piłkarskie w Warszawie „Sa-
tus‘* (Szwajcaria) — Repr. ZRSS.

która w Polsce przedwrześniowef
traktowana była po macoszemu, a

którą każdy z całą pewnością serde­
cznie polubi. K. M.

•

KRAKUS II — „UBEZPIECZALNIA”
6:2. Rozstrzygające spotkanie o mi­
strzostwie drużynowym Krakowa (kl.
II) w bilardzie miało przebieg „dra­
matyczny". gdyż zadecydowała o nim
różnica jednego zaledwie karambola.
Migdarek (U.) i Sroczyński (Kr.) prze-
kroczyli normę własnej klasy, dalsze
punkty zdobyli dla Krakusa Sykała
i Paszkowski.

WISŁA — KRAKUS, zawody tenisa
stołowego decydujące o wicemistrzo­
stwie Krakowa odbędą się dzisiaj o

godz. 3 po południu w lokalu P. Z.
Zach. Floriańska 55. Ze względu na

udział Żaka (Wisła) i Ciupryka (Kra­
kus) mecz zapowiada się bardzo inte­
resująco.

•

Nowy rekord pływacki
W Tuluzie, na zawodach pływac­

kich ustanowiono nowy rekord eu­
ropejski w pływaniu, w sztafecie
4X100, stylem dowolnym, w czasie
3,58.4 .

Skład drużyny, która dokonała te­
go wyczynu, przedstawia się nastę­
pująco: Alex Jany, Nakache i b-cia

Vallerey.
Poprzedni rekord na tym dystansie

należał do drużyny niemieckiej i wy­
nosił 4,44.

•

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ
FEDERACJI Tenisowej odbędzie się
w marcu roku przyszłego w Paryżu.

PZLT zamierza wysłać swego dele­
gata.

1 VI. Mistrzostwa kolarskie torowe ZRSS
w Łodzi z udziałem zawodników zagranicz­
nych.

6 VII. Mistrzostwa kolarskie szosowe w

Krakowie (100 km).
Lipiec. Obozy.
15—30 VIII . Wielki Zlot Sportowy ZRSS w

Szczecinie z udziałem państw należących do
CSIT. Mistrzostwa lekkoatletyczne ZRSS, pły­
wackie, finały piłki nożnej, sporty wodne,
wioślarskie i żeglarstwa.

Wrzesień. Mistrzostwa szczypiórniaka ZRSS.

Okręgi przeprowadzą mistrzostwa od 1 VI.
do 15 VII.

Październik. Mistrzostwa bokserskie ZRSS
w Katowicach z udziałem zawodników zagra­
nicznych.

26 X. Bieg na przełaj o mistrzostwo ZRSS
w Warszawie (juniorzy, seniorzy i kobiety.

•

Z DNIEM 15 GRUDNIA 1946 R. zo­
stał powołamy do życia Miejski Urząd
WF i PW Kraków Miasto, z tymcza­
sową siedzibą przy Wojewódzkim
Urzędzie WF i PW uL Zwierzyniecka
24 (Sekcja PW).

EGZOTYCZNA WYCIECZKA
Latem 1927 r. wyjechaliśmy na

mecz z Turcją oraz rewanżowe spot­
kanie Krakowa z Konstantynopolem.

Pierwszy mecz wygrany przez nas

w stosunku 2:1 tak podobał 6ię go­
spodarzom, że zorganizowali jeszcze
trzecie spotkanie, a to: Małopolska—
Mała Azja. .

DROGA DO KONSTANTYNOPOLA

Część zawodników krakowskich,
powracających z zawodów we Wie­
dniu, spotkała się z resztą ekipy pol­
skiej dopiero w Bukareszcie, a

stamtąd przez Konstancę i morze

Czarne udaliśmy się do Konstantyno­
pola.

Z Wiednia jechaliśmy do Budape­
sztu, gdzie oczekiwali nas przedsta­
wiciele „Magyar Ladbarugok Szo-
yetsege" tj. Węgierskiego Związku
Piłki Nożnej — a to dlatego, że e-

kipie naszej przewodniczył prezes

PZPN dr Cetnarowski, znany niemal
w całej Europie, oraz osobisty przy­
jaciel węgierskiego prezesa ZPN, dr
Fedora.

Węgrzy przyjęli nas w Budapesz­
cie podwieczorkiem i załatwili nam

wszelkie formalności związane z dal­
szą podróżą.

W Konstancy wsiedliśmy na okręt
rumuński, pełen elegancji i wygód,
który zawiózł na6 do stolicy Turcji.

Podróż okrętem przeszła wspaniale
dla innych. Tylko ja i inż. Rosen-
stock nie braliśmy udziału w ogól­
nej zabawie i posiłkach, jakie na o-

kręcie podawano, gdyż morska cho­
roba i tu dała nam się we znaki!

Morze było najspokojniejsze i po­
goda wprost wspaniała, ale... dwa
cienie, błąkające się po pokładzie, na

wzór jakichś widm, to inż. Rosen-
stock i ja!

Po dwunastogodzinnej podróży

przybyliśmy przez Bosfor do Kon­
stantynopola.

Już w .samym porcie przedstawicie­
le tureckiego ZPN objęli nad nami

opiekę, która trwała nieprzerwanie
aż do opuszczenia przez nas Istam­
bułu.

Opieka ta, chwilami stawała się u-

ciążliwa i nudna,, gdyż uprzejmi Tur­
cy, którzy każde nasze życzenia w

lot odgadywali — o mało nie „zako­
chali się na śmierć" w naszych mło­
dych i przystojnych chłopcach.

TURECKA KUCHNIA

Zamieszkaliśmy w pięknym hotelu

„d'Ang!etere", z widokiem na Złoty
Rog. Nie mogąc przyzwyczaić 6ię do

tureckiej kuchni, skorzystaliśmy z o-

ferty emigrantów rosyjskich, którzy
prowadzili jedną z najelegantszych
i najlepszych restauracji w pięknej
dzielnicy Konstantynopola — Pera.

Tam więc jadaliśmy obiady i ko­
lacje i tam dostawaliśmy najwspa­
nialszą zupę, t. zw. rosyjski „borszcz"
Nie jest to nasz polski barszcz, lecz

specjalność białoruska z jarzynami,
podana na śmietanie z przeróżnymi
przyprawami.

W Konstantynopolu paliliśmy rów­
nież najlepsze papierosy. Doskonałe

„jockey club" lub „istambul", smako­
wały po śniadaniu wspaniale, i jak
mówił Seichter — po zapaleniu ta­
kiego papierosa, mieliśmy „niebo w

gębie".
W stolicy Turcji byliśmy 7 lub 8

dni. Wykorzystaliśmy czas i zwiedza­
liśmy ją jak najdokładniej.

Na pierwszy ogień poszły natural­
nie wszystkie meczety, począwszy od
najładniejszego i najsłynniejszego —

„Aja Sofia" (dawniejszy chrześcijań­
ski kościół św. Zofii). Do dziś dnia,
postacie aniołów nad głównym ołta­
rzem są widoczne, aczkolwiek są one

trochę „zreformowane", aby nie wy­
glądały na „święte". Sam główny oł­
tarz jest nieco przesunięty na wschód
w stronę wschodzącego słońca.

Byliśmy również w minaretach,
skąd muzzeini wyśpiewują poranne i
wieczorne modlitwy, sławiąc i wiel­
biąc „Ałlaha, który jest wielki".

Godnym widzenia jest pałac ostat­
niego z sułtanów państwa ottomań-

skiego, toteż zwiedzaliśmy go dość

długo.
Wiele uciechy sprawił -nam prze­

gląd słynnych „bazarów", położonych
po drugiej stronie Złotego Rogu, w

dzielnicy „Fener-Batsche", gdzie
sprzedawcy oferując nam wyroby
tureckie, częstowali nas przy tym ka­

wą po turecku, podawaną w miniatu­
rowych filiżaneczkadh. Bili przy tym
czołem przed nami, lecz stawiali tak

wysokie ceny, że towarzyszący nam

przedstawiciele tureckiego ZPN-ti
śmiali 6ię do rozpuku.

Aby przekonać nas o swym, rzeko­
mo uczciwym zarobku, i stosunkowo
niskich cenach zaoferowanych arty­
kułów, handlarze rozdzierali, swe sza­
ty wschodnie i oddawali nam klucze
od sklepu, oddając tym samym wszy­
stko do naszej dyspozycji, jeśli im
tylko udowodnimy, że ćhcą nas na­
ciągnąć.

Po długich targach, nabywaliśmy
różne drobiazgi, jak szale tureckie,
oryginalne dywaniki-modlitewniki,
fezy i tp.

Wśród towarzyszących nam dele­
gatów był również maitre d‘hotel na­
szego hotelu, Grek, który nie pozwo­
lił na wykorzystanie naszej niar
świadomości co do tamtejszych stew
sunków.

A wiadomo, że Turka oszuka Pef^
Persa — Zyd, a tego ostatniego oszi>
ka z pewnością Grek, jeśli go oszu­
kać zechce.

Tak więc nasz Grek był nam po­
mocny przy kupowaniu różnych dro­
biazgów.

C. d.
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niewidoczne audytorium. Potęgą wydawał się ten człowiek

i kolosem; było w nim coś patriarchalnego i proroczego, do­
brodusznego a zarazem niezwykłego.

Przez jakiś czas Simona stała pod szklanymi drzwiami i przy­
glądała się staremu introligatorowi, drzemiącemu w wysokim
fotelu pod portretem Jaures'a. Wydało jej się, że starzec się
zmienił. Przyzwyczaiła się do tego, że był ruchliwy, pełen
ognia, a teraz wydawał się taki maleńki w swym dużym fo­
telu, skulony, wątły. Simona przyglądała mu się, ogarnięta
smutkiem i czułością.

Pomyślała, że będzie mu nieprzyjemnie, jeśli zajdzie go
znienacka. Zeszła na dół, trzasnęła mocno wejściowymi
drzwiami, po czym zaczęła znowu wchodzić na górę, stąpając
jak najgłośniej.

I rzeczywiście, papa Bastide stał przed nią ożywiony, ocze­
kująco podniósłszy głowę, jaśniejącą śnieżnobiałą siwizną, ru­
miany jak zawsze.

— Dzień dobry, maleńka — powiedział wesoło i zaraz

otworzył szafę, wydobył flaszkę własnoręcznie sporządzonej
orzechowej wódki i nalał jej kieliszek. Skosztowała z grzecz­
ności.

Potem stało się wszystko tale, jak to sobie wyobrażała.
— Siadaj i słuchaj — powiedział, sadzając ją na krześle. Nie

przestając chodzić z kąta w, kąt, zaczął z ożywieniem mówić

o ostatnich wypadkach. — Widzisz do czego doszło — mówił

ze złością, wskazując małe okienko, z którego roztaczał się
widok na dolinę rzeki Sereine. Tam, głęboko w dole, wzdłuż

zalanej słońcem zakurzonej drogi pełzł leniwie niekończący się
wąż uchodźców. — Przecież to najzwyklejsza głupota, ta ich

ucieczka; z jednego niebezpieczeństwa wpadli w drugie, zna­
cznie większe i zamiast tego, żeby ich powstrzymać, zażądano
od nich usunięcia się z miejsc zamieszkania. A teraz zawalili

wszystkie drogi i uniemożliwiają przerzucenie naszych rezerw.

I kto odpowie, czy stało się to dlatego,, że rząd nasz okazał się
do niczego, czy też kryje się za tym zła wola! — Staruszek

był wzburzony, gestykulował z ożywieniem; Simona przyglą­
dała mu się i nie mogła sobie wyobrazić, że przed kilkoma mi­
nutami zaledwie, drzemał w swoim fotelu, taki maleńki, zgar­
biony i wątły.

9

od tych, których miała przed oczyma, głęboka przepaść i z tego
powodu poczucie winy, doznane już przedtem, zwiększyło się.

Niepewnym krokiem poszła dalej w dół ulicą de La Gare.

Jednakże tu w nowej dzielnicy miasta, wszystkie sklepy były
zamknięte i nawet Simona nie mogła się dostać do wielu z ńich.

Właściciele prawdopodobnie uciekli.

Mimo to kosz jej nawet tutaj zapełnił się nieco, ale wielu

rzeczy, szczególnie z żywności ciągle jeszcze brakowało. Po­
stanowiła wrócić do Starego Miasta, wstąpić do hotelu de la

Poste, który jedynie może jej pomóc. Tam są zapasy, tam na

pewno coś nie coś dostanie. Planchardowię pozostają w sto­
sunkach handlowych z hotelem, mają tam wobec nich zobo­
wiązania.

Kucharz z masy papierowej stojący zazwyczaj u wejścia
do znakomitej restauracji de la Poste, jakby zapraszając do

środka, leżał teraz na chodniku w najbardziej opłakanym sta­
nie — przejechali go, czy też przewrócili w tłoku, a sam pan

Bertier, właściciel hotelu prowadził pertraktacje z grupą ucie­
kinierów, chcących prawdopodobnie zjeść obiad albo przespać
się w hotelu. Hotel de la Poste owiany był sławą. Tu w po­
wrotnej drodze z wyspy Elby zatrzymał się Napoleon. Sypial­
nia utrzymana była w tym stanie, w jakim znajdowała się kie­
dy spał w niej imperator a pan Bertier, spadkobierca w prostej
linii tego Bertier, do którego zą napoleńskich czasów należał

hotel, wynajmował czasem sławny pokój zaszczycając tym
tych przybyszów, do których odczuwał szczególną sympatię,
albo takim, którzy mieli dużo pieniędzy. Pan Bertier, człowiek

o eleganckich manierach, był prezesem związku hotelarzy bur-

gundzkich i umiał rozmawiać z ludźmi. Tym razem jednakże
było gorzej, pocił się, denerwował, wpadał w gniew. Ale bar­
dziej jeszcze wpadali w gniew ci, którzy nie chcieli uwierzyć,
że nie ma nic i znowu pytali czy nie można by jednak czegoś
dostać.

Simona przemknęła mimo grupy wzburzonych ludzi i obeszła

cały ogromny dom, żeby dostać się do niego innym wejściem,
położonym w głębi niewielkiego, otoczonego kamiennym pło­
tem ogródka od ulicy Malherbe. Była tam niewidoczna furtka

i była rzeczywiście zamknięta. Simona wiedziała co ma zrobić;
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podniosła kamień i kilkakrotnie stuknęła ostro, urywanie,
z małymi przerwami.

Ale na ogrodzeniu siedziało dwóch: chłopak cztemastoleteni,
a z nim mężczyzna w średnim wieku i obaj patrzyli na Simonę;
starszy obojętnie, chłopak zaś uważnie. Simona wiedziała, że

za chwilę otworzy się okno w domku portiera, ktoś ostrożnie

wyjrzy w dół i kiwnie i że to nie ujdzie bystryon, jasnym oczom

chłopca. Tak też się stało. Chłopak widział okno, widział pod
oknem Simonę, widział jej kosz i widział jak otworzyła się
furtka. Simona postanowiła nie oglądać się na chłopca, ale

przestępując próg niezręcznie odwróciła głowę i spostrzegła, że

chłopak nie spuszcza z niej oczu. Nastraszyła się.
W kuchni hotelu Simona rzeczywiście dostała coś z rzeczy

wymienionych w jej spisie. Dali jej pudełko pasztetu, z którego
słynęła restauracja, kawałekwspaniałej wędzonej szynki i wie­
le innych rzeczy. Kosz jej był już nabity po brzegi i kawałek

zapakowanego w papier sera, który dostała także, wypadło już
wziąć do ręki. Tak, z ciężkim koszem, przewieszonym przez

rękę, z maleńką paczuszką sera w drugiej, Simona wyszła
z furisi ogrodowej. Obaj uciekinierzy jak przedtem, siedzieli

na kamiennym ogrodzeniu. Nagle Simona szybkim, wstydli­
wym ruchem wsunęła w rękę chłopca ser. Chłopak spojrzał,na
nią ze złością, nie podziękowawszy, a ona, jakby zrobiła coś

złego, rzuciła się naprzód prawie biegiem.
Jak długo nie skręciła za węgieł, wydawało jej się ciągle, że

obaj patrzą w ślad za nią złym wzrokiem. Ogarnął ją lekki lęk.
Gdyby uciekinierzy wiedzieli, co znajduje się w koszu, rzu­
ciliby się na nią i wyrwali kosz z rąk. Przeraziła się wyobra­
ziwszy to sobie, ale pomyślała, że nie miałaby tego za. złe lu­
dziom głodnym i prawie tego zapragnęła.

Simona wyrosła w willi „Mon Repos" w całkowitym dosta­
tku. Od czasu, gdy umarł jej ojciec, a było to dziesięć lat temu,
mieszkała tam jako biedna krewna, przygarnięta z litości. Pra­
cowała dużo. Właściwie jest służącą w domu, ale je przy

wspólnym stole i wuj Prosper, opiekun jej, stara, się obchodzić

z nią tak, żeby się czuła członkiem rodziny. I jedno i drugie,
prawa i obowiązki, przyjmowała jako coś koniecznego; po­
glądy i styl życia panujący w willi „Mont Repo-s" wydawały
jej sie nie do zmienienia, jak następstwo dnia i nocy. Rozkazów

15

Starego introligatora papę Bastide'a nie lubili w willi „Mon
Repos". Nie pochwalano tam przyjaźni Sirnony z nim i z jego
synem mr. Xavier, sekretarzem podprefektury. Wuj Prosper
i pani, ze skrzywieniem mówili o politycznych poglądach starca

i jego syna i nazywali starego głupcem. Prawdę mówiąc, był on

trochę śmieszny, ten papa Bastide, dziwak i uparciuch. Zapa­
lał się z powodu lada głupstwa, nie znał miary ani w pochwale,
ani w ocenie i często mieszał przeszłość z teraźniejszością. Ale

wierzył we Francję, wierzył jeszcze i teraz, kiedy wielu zwąt­
piło. Jaśniej staje się w duszy Sirnony kiedy mówi o Francji.
Ale najważniejsze — był przyjacielem jej ojca, znał go dobrze

i często opowiadał o nim z dumą i miłością. Tak, Simona jest
bardzo przywiązana do staruszka i po tych strasznych i cięż­
kich przeżyciach dnia dzisiejszego, widzenie z nim będzie dla

niej odpoczynkiem.
Papa Bastide mieszkał przy małej bramie. Tam, w górze mia­

sta, znajdował się jego maleńki dumek, bardzo stary, mocno

połatany i patrzył w dół, jedną stroną — na dziwacznie rozsy­
pane jasno-brązowe dachy Starego Miasta, w drugą — na roz­
ległą dolinę w łuku rzeki Sereine.

Simona weszła na górę po wydeptanych schodach i zajrzała
-przez szklane drzwi do pracowni. Papa Bastide, nie pracujący
już Gid dawna, oprawiał często książki dla samej przyjemności
i najchętniej spędzał czas- w pracowni. Lubił książki i miał du­
żą bibliotekę.

W pracowni tej, pełnej pstrokatego rupiecia i starych do­
mowych gratów, Simona i dziś zastała staruszka. Drzemał w fo­
telu z wysokim oparciem. Nad głową wi-siał portret Jeana Jau-

res'a, wielkiego trybuna socjalistycznego, którego papa Ba­
stide -czcił b-ardz-o. Pod koniec zeszłej wojny Jaures zginął z rąk
fanatyka, którego naszczuły przeciw niemu gazety skrajnej
prawicy. Dla starego, introligatora Jaures był symbolem wiel­
kiej przeszłości, symbolem Francji. Przedstawiony był na tle

ogromnego, sztandaru; -stał na trybunie i przemawiał. Stał nie­
zręcznie. Ciężki, silny korpus spierał się na lekko zgiętych no­
gach, wychodząca wprost z szerokich ramion głowa, w twar­
dym okrągłym kapeluszu, odrzucona była do tyłu, niedługa,
mocno zarysowana prawie kwadratowa broda sterczała ku gó­
rze, ręce wyciągał przed siebie, jakby chciał ku sobie podnieść
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Gassner opowiadał dalej, że tylko Berlin zna każdego

szpiega niemieckiego w Ameryce. Jedna grupa szpiegow­
ska nie zna drugiej, a w wielu wypadkach nie znają się
nawet członkowie w łonie tej samej gruipy. W ten spo­
sób nie ma w organizacji ani jednego człowieka, który
zaaresztowany — mógłby wywołać upadek całej organi­
zacji.

'

Seebold, udając duże zainteresowanie, zapytał, jak Niem­
cy wykorzystują otrzymane od szpiegów informacje.

— Dwojako — odpowiedział Gassner — po pierwsze,
gdy nastąpi pora, zostanie wydany rozkaz do stu tysięcy
Niemców, mieszkających w USA, wykonania pewnych,
zawczasu dostarczonych, poruezeń. Jedni zajmą węzły ko­
munikacyjne i ważniejsze stacje kolejowe. Inni wywo­
łają panikę w miejscach zgromadzeń, sklepach, teatrach.

Wybuchną zagadkowe pożary. Zaczną się liczne i niewy­
jaśnione katastrofy w transporcie.

— A kiedyż to wszystko nastąpi? — zapytywał See­
bold. — Czy w chwili wypowiedzenia wojny?

— Prawie — odpowiedział gestapowiec — wszystko to

zdarzy się w czasie wojny, jak błyskawica w nocy, — jak
mówi fiihrer.

Potem wyłożył drugie zadanie faszystowskiej agentury:
— Wyszukujemy odpowiednich ludzi — Niemców z ame­

rykańskimi paszportami — do wykonywania pewnych ak­
tów dywersyjnych. Przyjeżdżają tu z Ameryki po to, żeby

Co wyświetlają
na ekranach Londynu?
W Londynie cieszą się wielkim po­

wodzeniem trzy nowe kryminalne
filmy:
THE DARK MIRROR (CIEMNE
ZWIERCIADŁO)

Wspaniała charakteryzacja, fascy­
nująca gra aktorów stwarza akcję o

wysokim napięciu. Olivia de Hawil-
land gra siostry-bliźnięta, z których
jedna — obłąkana — popełnia mor­
derstwo. Ale która? Thomas Mitchell,
wzywa psychiatrę (Lew Ayres), aby
wykrył, która z nich jest zbrodniar-
ką. Olivia gra wspaniale. Godne pod­
kreślenia jest oddanie przez nią dwu
różnych charakterów.

THE KILLERS (MORDERCY)
Film ten- jest przeróbką noweli Er­

nesta Hemmingwaya i wznawia tra­
dycję filmów gangsterskich. Pewna
instytucja ubezpieczeniowa żąda od
inspektora policji odkrycia morder­
cy pewnego Szweda (Burt Lancaster
— nowy aktor). Cały szereg tricków,
podwójnej gry i strzelaniny. Wspa­
niała gra Awy Gardner przyczynia
się do utrzymania stałego zaintere­
sowania.

THE VERDICT (WYROK)
Film z życia Londynu w roku 1890

— wyścigi konne, gruba gra i wy­
sokie zakłady. Sydney Greenstreet
gra szefa policji. Towarzyszą mu

Paul Cavangh i Peter Lorre.

♦
Obnażone nogi Angielek
W Londynie skromnie mieszka

jedyna w tym mieście kobieta, któ­
rej twarzy nie ogląda nikt poza jej
mężem. Jest to żona p. Mustafy Ah-
mad Baiiwa, duchownego londyńskie-
go meczetu. Przybyła z Indii przed
kilku dniami, aby .towarzyszyć mężo.
wi i pomagać mu w spełnianiu obo­
wiązków.

Jednemu z dziennikarzy angiel­
skich udiało się zrobić wywiad z ta­
jemniczą kobietą.

Choć religia nie zabrania jej roz­
mowy z mężczyzną, pod warunkiem.,
że odbędzie się ona poprzez zamknię­
te drzwi, parawan, czy też woal, któ­
rym zasłania twarz — p. Ahimad Baj-
wa ni.e zgodziła się udzielić wywia­
du osobiście, lecz uczyniła to za po­
średnictwem męża.

Największym kłopotem p. Bajfwa
są zakupy. Musi mieć własny samo­
chód, nie wolno jej bowiem siedzieć
wraz z mężczyznami — nie może więc
jeździć autobusem. Gdy wyjeżdża za

miasto, korzysta z przedziału „tylko
dla pań". Zapytana o opinię na te­
mat kobiet angielskich, p. Bajrwa
stwierdziła, że doznaje uczucia zgor­
szenia widząc, że noszą one tak krót­
kie suknie, obnażając całe prawie
nogi.

♦

KAZIMIERZ DAMEK
Tei. 560-82
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przejść przeszkolenie w specjalnej uczelni, którą wkrótce
otworzymy. Będzie to doskonała sztkoła — myśl samego
fiihrera!

Gassner przerwał na chwilę swoje opowiadanie, żeby
zamówić'u kelnera śniadanie, po czym mówił dalej;

— Gdy słucjiaeęe tej szkoły albo akademii, jak to nazy­
wa fiihrer, przejdą kurs, dostaną specjalne uzbrojenie
i wyjadą do Stanów Zjednoczonych. To doskonale uzbro­
jenie jest ezymś ultra nowoczesnym, czego nie widział

jeszcze świat. Nasi dywensanei będą mieć przy sobie do­
stateczną ilość materiałów wybuchowych żeby wysadzić
w powietrze wszystkie strategicznie ważne urządzenia
w kraju i nikt ich nie potrafi wykryć do chwili, gdy za­
machy będą wykonane.

Gassner zamilkł i po przekonywującej przerwie zapy­
tał zp sprytnym uśmiechem:

Tak więc, jakiego jest Pan teraz zdania o naszych
planach, Panie Seebold?

Seebold szczerze oświadczył, że nigdy o niczym podob­
nym nie słyszał. Postępując według przyjętej zasady, uda­
wał, że argumenty Gassne.ra przekonały go.

— Proszę się nad tym zastanowić — powiedział Gass­
ner. — Mamy czas... Wojna z Ameryką będzie nie wcze­
śniej, niż za dwa lata.

Seebold zrozumiał, że stał się mimowolnym uczestni­
kiem niezwykle ważnych wydarzeń. Przekonywał siebie,
że dobrze jest — oczywiście — być patriotą amerykań­
skim, ale wplątać się w taką historię — to całkiem inna
sprawa. Zajmować się takimi rzeczami powinien nie on,
a F. B. W . lub inne państwowe instytucje.

„Przypuśćmy — myślal Seebold — że przyjmę porucze-
nie gestapo, a potem, gdy będę w Staąach, gestapo dowie

WOLNE POSADY„AG0“ KLEJ DO SKÓR
jakości przedwojennej

Wjrtw. Chem. „UNIO N“
Kraków Cystersów 11. — Tel. 555-75

480-kr

MIea-Bt«■
Kraków, ulica Floriańska 35

(róg Sw. Marka).
poleca

aa prezenty Mikołajowe i Gwiazdkowe:

bieliznę damską I męską, szale, pończo­
chy, skarpety, krawaty, szlafroki, pan­
tofle poranne — w dużym wyborze.

351-g

Piękne podarunki ze złota — srebra,
zegarki markowe, papierośnice, puder-
niczkl, naszyjniki, obrączki, nakrycia
srebrne i t. p. poleca na gwiazdkę

MAGAZYN
ZEGARMISTRZOWSKO-JUB1LERSK1

KRAKÓW, UL . STAROWIŚLNA 29.
telefon 537-72

Kupno złota i srebra 511-g

Włóczki na samodziały
materiały farbuje

we wszelkich kolorach

l[CZi“- friila
PRALNIA I FARBIARNIA

Rynek Gl. 12, Czarnowiejska 72
Karmelicka 1, Zwierzyniecka 17

telefon 560-41

co

co

■u
PT

F-ma

JM. i Krzt.
Kraków; Sadriwiłławs^a 35

(róg Lubicz)
Tel. 557-U

kupuje, płacąc najwyższe
ceny oraz sprzedaje, ma­
szyny do pisania, liczenia

i szycia.
A.

559-kr <

HEBLARKĘ
gruboosiową (do drzewa) szerokość 60

do 80 cm, nowoczesną

kupią loco Kraków
Zakłady P. M . S. Kraków—Dąbie, ul.

Fabryczna — 13, Tel. 587-13, 548-43

(PAP) 642kr

Na gwiazdkę zniżone ceny!
„SE»OOT‘

SPÓŁDZIELNIA OHG. SPORT.

WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO

Kraków, Sławkowska 6, I p.
tel. 542-12

poleca
wszelki sprzed sportowy zimowy
narty najlepszej produkcji kra­

jowej
sanki,

wiązania
kijki

ubiory
skarpetki

rękawice
swetry

buty narciarskie

smary
oraz modne pilotki damskie

693g

KASYNO Wojewódzkie Kraków, Rynek Gł. 19

poszukuje miłej panienki do ekspedycji
w bufecie. Zgłoszenia osobiste, 654-g

KASYNO WojewódzJ.e Kraków, Rynek Gł. 19
(dawna firma „Keutzl") poszukuje od
l. stycznia 47 dobrego kucharza i garmażera
Warunki do omówienia. Zgłoszenia pisemne
lub osobiste. 636-g

KUPNO

MUZYCZNE przybory, Instrumenty kupuje —

. Sprzęt Rybacki" Kraków. Krakowska 14.
572-kr

KUPUJEMY i płacimy najlepiej za wszelkie

maszyny do pisania, rachowania, szycia
i wszelkie inne. Nowootworzony sklep ma­
szyn i aparatów, Kraków, św. Krzyża 7, tela

539-30. 640g

KUPIĘ maszynę do pisania, liczenia. Fachowa
ocena maszyn F-ma „Mechanika" Kraków,
Szewska 22. 5O8'S

KUPUJEMY wszelkie artykuły biurowe i szkol­
ne. Hurtownia Papierowa, Kraków, Bracka 4

(I piętro) 586kr

SPRZEDAŻ

OKAZJA radiosuper, szafa z elektrycznym
gramofonem, oraz elektryczna przystawka
adapterowa z szafirem z powodu wyjazdu
do sprzedania Sławkowska 4 m. 6. parter
oficyny. M4’9

ZGUBY-KRADZIEŻE
ZGUBIONO dokumenty na nazwisko Zawadzki

Józef. Znalazca proszony o doręczenie do­
kumentów za wynagrodzeniem. Ulica Trau­
gutta 13, m. 1. 63t)g

19. 12. 46 skradziono w tramwaju książkę
z dokumentami na nazwisko Cydzik Helena.

643-g

ZAGINAŁ pies czarny szpic mały w okolicy
Rzeszowskiej, Pzemyskiej, Starowiślnej. Wa­
bi się Lala. Odprowadzić za sowitym wy­
nagrodzeniem. Lelewela 7 m 12. 655-g

RÓŻNE
BIORĘ artykuły do przepisywania na maszy­

nie. Przystępna cena, Zgłoszenia Echo pod
„Studentka" . G37g

ELEKTRO-pracę wykonuje, elektryczne kom­
plety choinkowe — ceny najnlższel Julian
Jankiewicz Kraków. Dietla 51. Tel. 55B-96.

392-g

KOKSU śląskiego 20 ton zamienię na węgiel
lub odstąpię okazyjnie. Zgłoszenia: „Echo"
Kraków Nr 1592. 656-g

MIĘTA JEST W UPRAWIE rośliną dochodową.
Rolnikom z okolic Tymbark-Rabka wyślemy
pocztą bezpłatnie instrukcję uprawy mięty.
Dostarczamy sadzonek. Kontraktujemy skup
na dwa lata. Strójwąs, Kraków, Kapucyń­
ska 3. 580kr

ŚLUBNE zdjęcia — artystyczne wykonanie —

Zakład fotograficzny, Zygmunt Wożniak, Kra.
ków, Rynek Główny 43 i Kalwaryjska 5.

625kr

praktyczny

prezent ślubną to:

Porcelana - Kryształy
----- - Szkło----- '

z firmy „ERTE"
DOM HANDLOWY

KRAKÓW
Rynek Clówny 39/40
392kr----------------------- Linia A B

się, że prowadzę podwójną grę. Wtedy matce, braciom
i siostrze grozi obóz koncentracyjny. Nie, nie, to prze­
sada, nie należy takiej ofiary żądać od człowieka. Czy nie

było by lepiej prawdą lub kłamstwem pozbyć się nalegań
gestapo, a potem, powróciwszy do USA. napisać list ano­
nimowy do naczelnika F. B. 'W. Hoovera i ©•powiedzieć
wszystko, co słyszałem od Gassnera“.

Ale wewnętrzny glos jakiś dowodził Seeboldowi, że nie
ma zbyt wielkiej ofiary, gdy wolności jego drogiej ojczy­
zny zagrażają plany żądnych władzy, barbarzyńskich ma­
niaków.

Dwa tygodnie spędził Seebold na męczącej walce we­
wnętrznej. Sypiał źle, stracił apetyt, schudł. Matka jego,
a także bracia, nie pojmując, jak można odmówić czego­
kolwiek gestapowcom, byli zmartwieni jego stanem. Ale
oa nie zwierzał się nawet matce i na jej pytania, uzasa­
dnia! wszystko złym stanem zdrowia.

Pewnego wieczoru, wróciwszy do hotelu, zastał Gassne-
ra. Po udanym przyjacielskim przywitaniu, powiedział mu

ten:
— Byłem niedaleko stąd i postanowiłem zajrzeć do Was,

dowiedzieć się, czy przyjął Pan decyzję.
Zastanawia mię tylko jedno, czy nadaję się do tej

Pracy i czy będę pożyteczny — odpowiedział Seebold.
Ależ oczywiście, nadaje się Pan! — oświadczył Gass­

ner, nie ukrywając swego zadowolenia.
— Skąd Pan wie, doktorze?

Interesowaliśmy się osobą Pana jeszcze w Amery­
ce, — powiedział Gassner — o, wiemy o Panu wszystko!
1 o pierwsze — jest Pan zdolnym technikiem, a to właśnie
jest niezbędne do pracy, do jakiej przeznaczamy Pana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Drukarnia Państwowa Nr 1. Kraków. Wielopole 1. M—16290



Str. 3 Nr. 285

Mordy i sabotaże narzędziem Cukierki szynki
walki z demokrację

Mnożące się procesy band NSZ i WIN-u ujawniają coraz wyraźniej
całkowity rozkład moralny i ideowy podziemia. Ludzie, którzy stają przed
sądami polskimi, jako członkowie nielegalnych organizacji politycznych w

świetle przewodu sądowego ukazują się zdegenerowanymi opryszkami.
Rozwiewa sie mit, jakim starały się otoczyć tych „bohaterów podzie­

mia" sfery Teakcyjne. Mit ich rzekomej ideowości.

Nie mogło być inaczej. Następstwem nieomal każdej wojny jest mniej
luo więcej długotrwała fala bandytyzmu. Ludzie, którzy w czasie wojny
zostali moralnie i społecznie wykolejeni, z bronią w ręku dają upust
swoim zbrodniczym przyzwyczajeniom, lub gonią za „łatwym Chlebem".

Po ubiegłej wojnie również byliśmy
świadkami wzrostu bandytyzmu. Z tą
jednak wielką różnicą w odniesieniu
do podobnego zjawiska po ostatniej
wojnie, że wówczas pewni politycy
nie starali się wypłynąć na powierz­
chnię życia na takiej mętnej fali ban­
dytyzmu.

ZJAWISKO, NIESPOTYKANE
W NASZEJ HISTORII.

Jeśli obecnie członkowie band le­
śnych dokonują pospolitych mordów
w celach rabunkowych, napadają na

spółdzielnie, na zagrody chłopskie i

zabierają zapasy żywności i- pienię­
dzy, to fakty tych pospolitych rabun­
ków starają się kryć w opinii.publicz­
nej politycy reakcyjni — rzekomymi
. .ideowymi" pobudkami. Toteż ten

bandytyzm polityczny, jaki się obec­
nie wciąż jeszcze pleni, jest zjawi­
skiem niespotykanym w naszej histo­
rii. Reakcja nasza, która nie jest w

stanie podjąć i przeprowadzić zwycię­
sko dla siebie otwartej walki ideolo­
gicznej, ucieka się do gwałtu — mor­
dem, sabotażem i szpiegostwem pra­
gnąc podważyć ustrój demokratyczny
Polski Ludowej.

Okres wyborczy jest okresem gene­
ralnej batalii o utrwalenie Polski De­
mokratycznej. Wybory mają zatwier­
dzić ostatecznie ustrój demokracji lu­
dowej w Polsce. Ostateczne ptrwale-
nie tego systemu przekreśli raz na

zawsze nadzieje reakcji na powrót do

władzy. Wie o tym dobrze całe sana-

cyjno-eneszetowskie podziemie. Toteż

mobilizuje wszystkie swoje siły do
walki. Przy tej mobilizacji każdy, kto
walczy z Polską Demokratyczną, jest
dobrym sprzymierzeńcem. Bandyci z

NSZ-u i WIN-u idą ręka w rękę z ja­
wnymi wrogami Polski, banderowca­
mi i bulbowcami ukraińskimi a na­
wet z hitlerowcami z Wehrwolfu. Ci
rzekomi polscy patrioci, którzy w

ciągu ostatnich dwóch lat zabili
kitka tysięcy Polaków, którzy ogra­
bili kilkanaście tysięcy swoich wła­
snych rodaków, jednoczą się w walce
przeciw Polsce Ludowej z tymi, któ­
rzy wytrzebili nie tysiące, lecz setki

tysięcy Polaków i którzy marzą o cał­
kowitym wyniszczeniu narodu pol­
skiego.

Mieliśmy w naszych dziejach smu­
tne okresy zdziczenia myśli politycz­
nej, upadku moralności zatracenia

zdrowego sensu. W oparach alkoholi­
zmu pod koniec XVIII w. szlachta

polska doszła do zupełnego wyzbycia
się patriotyzmu. Lecz w żadnym smut­
nym okre °

naszych dziejów zdzicze­
nie myśli politycznej nie doszło do
tak makabrycznych form, jak obecnie.

Jeszcze nie wyschły łzy tysięcy
wdów i sierot po Polakach, pomordo-

wanych przez Niemców i faszystow­
skich Ukraińców, jeszcze W pamięci
narodu tkwią ponure obrazy strasznej
nocy okupacyjnej, a oto pewni Pola­
cy, powodowani nienawiścią politycz­
ną do swoich współrodaków, wyzna­
jących. ideały demokracji sprzymie­
rzają się z najstraszliwszymi wroga­
mi naszego narodu po to. żeby zabie­
rać życie innym Polakom. ,

Dziś, kiedy każda kropla polskiej
krwi stanowi bezcenne bogactwo na­
rodu, zaślepieni nienawiścią zawierają
pakty i umowy po to, by polska krew
nadal sie lała. Marzą, by łącznie z

niemieckimi i ukraińskimi bandytami
wywołać pożogę wojny domowej w

okresie, który ma zadecydować o ca­
łej przyszłości naszego kraju.

Ci wykolejeńcy znajdują niestety
protektorów nawet wśród legalnie
działającej opozycji.
ŁADNA „OBRONA DEMOKRACJI"

Oto dokument, wykazujący łączność
ideologiczną, taktyczną i organizacyj­
ną podziemia i PSL-u . Dokument pt.
„Ogólne wnioski polityczne na naj­
bliższy okres" określa rolę PSL w’ sto­
sunku do podziemi bardzo wyraźnie —

„PSL — mówi ten dokument podzie­
mia — musi przedłużyć nasze myśli
na arenie państwowej, my będziemy
ich popierać na odcinku podziemia".
Wyraźniej chyba nie można wyjaśnić
roli,, jaką nasza opozycja spełnia wo­
bec podziemia. Stwierdzenie tego fak­
tu w okresie przedwyborczym jest
szczególnie cenne. Wykazuje ponad
wszelką wątpliwość do czego zmierza
PSL, które w wydanej przez siebie o-

dezwie przedwyborczej deklarowało o

rzekomej obronie i dążeniu do utrwa­
lenia demokracji w Polsce. — Pięknie
wygląda ta „obrona demokracji" przy
pomocy band polskich i .ukraińskich

mordujących nie tylko działaczy de­
mokratycznych, lecz uprawiających na

szeroką skalę rabunek na społeczeń­
stwie polskimi

drożdże
piwo

(k). Wiceminister Aprowizacji i
Handlu Nowiński naświetlił aktualną
sprawę naszego eksportu przemysłu
spożywczego.

Mamy kilka gałęzi przemysłu spo­
żywczego, których zdolność produk­
cji przekracza znacznie nasze zapo­
trzebowanie. W innych dziedzinach

cierpimy ina niedobór i braki i sami
walczymy z trudnościami aprowiza-
cyjnymi. Tymczasem świat jest wy­
głodzony i chłonność rynku jest wy­
jątkowa. Taką sytuację należy.wyko-
rzystaćl Musimy eksportować te prze­
twory, których braku nie odczuwa­
my, a w działach deficytowych eks­
portować przynajmniej małe ilości (i
to drogą handlu wymiennego), żeby
zagranica zapoznała się z naszą wy­
twórczością.

Mamy szereg przetworów, które już
cieszą się wielkim uznaniem za gra­

nicą, a więc cukierki, szynki luksu­
sowe w puszkach, drożdże, jarzyny
i owoce.

Wyroby Wedla i Piaseckiego mają

Przed sezonem

narciarskim
Zarząd Polskiego Związku Narciar­

skiego podjął remont skoczni na Kro­
kwi oraz skoczni treningowej; po spa­
dnięciu śniegów zbudowana zostanie
mała skocznia terenowa dla młodzie­
ży i dzieci. Przypuszczalny koszt ro­
bót wyniesie około 200.000 zł: praca­
mi — które będą ukończone 20 bm.
— kieruje arch. Tatar.

Skocznia zakopiańska jest jedną z

największych w Europie i oddanie jej
dc użytku wraz ze skoczniami po­
mocniczymi stanowi doniosły moment
w szkoleniu skoczków-narciarzy.

Szewcy garbują skórę
Cech szewców wTyszowicach (pow.

Tomaszów Lubelski) pierwszy po woj­
nie otrzymał koncesję na garbowanie
skóry sposobem domowym. Zawarł on

umowę z Centralą Skór Surowych, na

mocy której może nabywać skóry su­
rowe na rynku, w zamian za co zo­
bowiązał się oddawać 5 proc, pro­
dukcji obuwia po ustalonej cenie
Centrali Zaopatrzenia i Zbytu Prze­
mysłu Skórzanego w Łodzi.

W uroczystości wręczenia konce­
sji wzięli udział przedstawiciele władz

wojewódzkich z wojewodą i wicewo­
jewodą lubelskim ma czele

Wicestarosta skazany
na 12 lat więzienia

Zamiast do starostwa

skrzynie ze srebrem do... siebie

wielkie uznanie w Szwecji Eksportu­
jemy miesięcznie 100 ton. Nawiązu­
jemy kontakt z Francją i Anglią...
Ilość cukierków, jaką można uloko­
wać ma rynkach zagranicznych jest
zdaniem fachowców nieograniczona, a

że nie cierpimy na brak cukru, więc
wniosek z tego: wyrabiajmy masowo

cukierki!
W pięknych luksusowych opako­

waniach pójdą nasze słynne szynki.
Mamy wyeksportować około 3 tys.
ton. w zamian musimy dostać mniej
luksusowe mięsa, ryby, tłuszcze.

Poważną rubryką eksportową bę­
dą drożdże. Nasze drożdże prasowa­
ne pójdą do ■Związku .Radzieckiego,
Anglii i Szwecji.

Produkcja browarniana przekracza
czterokrotnie zapotrzebowanie, więc
też nadaje się do eksportu.

Jesteśmy największym producentem
kartoflanym w Europie. Przed wojną
byliśmy głównymi dostawcami mącz­
ki ziemniaczanej do Anglii. — Z tych
dorywczych i powierzchownych da­
nych co do naszego eksportu może­
my jednak sobie zdać sprawę, że u-

poważnia on nas do importu na dużą
skalę. Od rozwoju eksportu spożyw­
czego zależy rozwój przemysłu, rol­
nictwa i hodowli.

Wiadomości z Niemiec
DEMONTAŻ ZAKŁADÓW
JUNKERSA

Do dnia 31 grudnia ma być zakoń­
czony demontaż zakładów Junkersa
w Deseau, które zatrudniały ostatnio
5.000 robotników, obecnie jednak po­
stanowiono je ostatecznie zlikwido­
wać.

przewiózł

Zamieściliśmy. swego czasu

wiadomość o niebywałej aferze

kradzieży skarbów w zamku
Czocha na Dolnym Śląsku.

Obecnie dawny wicestarosta
Lubania stanął przed sądem, o-

skarżony o przywłaszczenie sobie
wielkich skarbów poniemieckich.
Był on oskarżony o to, że wie­
dząc o skrzyniach srebra, znaj­
dujących się na zamku, nie tylko
nie zabezpieczył ich, lecz wywiózł
do... własnego mieszkania. A na­
stępnie postarał się o jeszcze
„lepsze" zabezpieczenie.

Zapytany przez starostę o sre­
bro z zamku Czocha — oświad­
czył, iż przechowuje je u siebie w

domu. Starosta polecił mu prze­
wieźć skrzynie do siedziby staro-

się
zo-
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KIEROWNIK FABRYKI GAZÓW
TRUJĄCYCH POD KLUCZEM

Aresztowany został były kierow­
nik fabryki gazów trujących I. G,
Farben-Industrie, Ludwik Abros, któ­
ry przebywał w strefie francuskiej.
Był on również kierownikiem fabry­
ki Buna w Oświęcimiu.

Rowerzyści odpowiadają
strzałami do
podchorążych

WP!

We wsi Moszczanka (pow. garwo-
liński) grupa podchorążych lotnictwa

odbywała ćwiczenia terenowe. W

tym czasie od strony lasu nadjechało
6 kolarzy. Jakby przeczuwając coś

niedobrego, zatrzymano ich okrzy­
kiem: Stój, dokumenty! (

W odpowiedzi na to — padły strza­
ły. W rezultacie strzelaniny zabity
został jeden podchorąży. Bandyci zo­
stali ujęci. jednemu tylko u-

dało się uciec.

stwa. Kienda nie zastosował
do tego polecenia. Wówczas
stał aresztowany.

Znaleziono u niego tylko
przedmiotów ze srebra, przeważ­
nie małej wartości. Wszystko, co

cenniejsze, gdzieś zniknęło. Kien­
da wypierał się posiadania innych
skrzyń, tak, aż wypuszczono go z

więzienia z braku dowodów winy.
Dopiero na polecenie prokuratora
został ponownie aresztowany. O -

statecznie zdradził go „gryps",
który usiłował przemycić z wię­
zienia. Znajdowały się w niim a-

dresy osób, które przechowywały
skarby z zamku Czocha. Po prze­
prowadzeniu u nich rewizyj —

stwierdzono słuszność zarzutów
prokuratury.

Oskarżony dowpdził, że sre­
bro otrzymał w podarku od

pewnego pułkownika jeszcze w

ubiegłym roku — ale to mogło
też świadczyć, że pochodzi z zam­
ku“’ "

ny
zł.
na

Czocha. Kienda został skaza­
na 12 lat więzienia, 100 tys.
grzywny i pozbawienie praw

5 lat.

POLICJA NIEMIECKA
W NOWYCH MUNDURACH

Policja niemiecka otrzyma wkrótce
w Berlinie nowe mundury. W sekto­
rze amerykańskim mundury będą ko­
loru granatowego, zamiast barwy zie­
lonej, przypominającej dawną żandar­
merię niemiecką. Mundury nie będą
miały żadnych odznak wojskowych.

Proces przemysłowców
W lutym rozpocznie się w Norym­

berdze proces przeciwko niemiec­
kim przemysłowcom. Jako pierwszy
odpowiadać będzie Fryderyek Flick,
magnat stalowego i węglowego prze­
mysłu. Następne procesy odbędą się
przeciwko dygnitarzom I. G . Farben-
Industrie, zakładów Kruppa i Her­
mann Goering-werke.
Brak węgla w Monachium

Skutkiem braku węgla w Bawarii
mają być zamknięte w Monachium

wszystkie teatry, kina i lokale publi­
czne. Od połowy stycznia należy się
liczyć z zamknięciem fabryk.

Zmniejszona zdolność
produkcyjna górników

Miasto 16 mostów
(Od własnego korespondenta)

Kalisz jest jednym z najstarszych
miast w Polsce; już w / wieku po
Chr. są wzmianki o „Calissii". Poło­
żony nad Prosną i jej licznymi kana­
łami, ma on pewien urok, osobliwy,
zwłaszcza wieczorem, kiedy zabły­
sną światła i odbicia ich w wodzie
kanałów Prosny, wywołują wspom­
nienie Wenecji. Dość często .spoty­
kamy się z tym porównaniem. Dzię­
ki licznym malowniczym mostom,
które w liczbie 16 przecinają miasto
i nie mniej malowniczym kanałom,
Kalisz został nazwany „Polską We­
necją".
OTWARCIE SCENY MIEJSKIEJ

Trochę zniszczone działaniami wo­
jennymi miasto żyje jednak niezwy­
kle intensywnie, jest jednym z więk­
szych ośrodków przemysłowych, ma­
my tu kilka większych fabryk włó­
kienniczych, tiuli i koronek, zakłady
samochodowe. Życie kulturalne roz­
wija się; ostatnio odbyło się uroczy­
ste otw rcie teatru miejskiego. Wy­
stawiono operę „Krakowiacy i Gó­
rale" Bogusławskiego.

W inauguracji pierwszego po woj­
nie sezonu teatralnego wzięli udział
bawiący w Kaliszu min. Oświaty ob.

Wycech i wicemin. Odbudowy ob.
Pietrusewicz. Sama opera „Krako­
wiacy i Górale" wystawiona została
tak pod względem dekoracyjnym jak
i artystycznym bardzo starannie.
Podkreślić należy udział sił amator­

skich i stojącą na wysokim pozio­
mie orkiestrę symfoniczną pod dyr.
prof. Oskara Ruppla.

14 NOWYCH SZKÓŁ
W Choczu i Przezpolewie pod Ka­

liszem oddano do użytku 14 szkół, w

tym 10 zbudowanych z baraków po­
niemieckich. Na uroczystość tę przy­
byli min. Oświaty ob. Wycech i wi­
cemin. Odbudowy ob. Petrusewicz,
kurator okr. poznańskiego ob. Biedo-
wicz oraz dyrektorzy departamentów
min. Oświaty i przedstawiciele władz
lokalnych. Na odbudowę szkół złoży­
ło się całe społeczeństwo kaliskie, rol­
nicy opodatkowując się w formie pie.
niężnej, a robotnicy ofiarowując
swoją pracę przy budowie.

PLASTYCY KALISCY I „PEJZAZ
DOLNOŚLĄSKI"

W parku miejskim otwarto wysta­
wę plastyków kaliskich oraz propa­
gandową wystawę „Pejzaż Dolnoślą­
ski" art. mai. Jadwigi Kalinowskiej.
Plastycy kaliscy, choć nie zrzeszeni,
jednak swoją działalnością szerzenia
kultury plastycznej, zasługują na u-

znanie.

Szczególne zainteresowanie wzbu­
dził cykl szkiców z Oświęcimia art.

mai. Kościelniaka z Warszawy. Na

pracach art. mai. Dobriaka (zwłasz­
cza wcześniejszych) znać wprawdzie
wpływ profesorów Ruszczyca i Slen-

dzinskiego, u których studiował art.

Dobriak, lecz niekiedy jest w nich wiel­
ka siła własnej indywidualności.

Pejzaż Jadwigi Kalinowskiej, która
wykazuje żywą działalność społecz­
ną i propagandową znamy już z po­
przednich recenzji.

Wiec przedwyborczy, jaki odbył
się w tym samym dniu, wykazał wiel­
kie zrozumienie społeczeństwa kali­
skiego dla najbardziej istotnych za­
gadnień politycznych Polski demo­
kratycznej, jakimi są wybory, oriz
świetne przygotowanie prelegentów,
przedstawicieli stronnictw zblokowa­
nych.
WYSOKI POZIOM DYSKUSJI

Szczególnie żywo oklaskiwane by­
ły przemówienia przedstawiciela PPR.

dającego energiczną odprawę PSL-owi
i gościa na wiecu mgr Karpińskiego,
który przyniósł pracującemu Kaliszo­
wi pozdrowienia od klasy pracującej
Podhala i zapewnił o solidarności lu­
dzi pracy tych ośrodków w obliczu
nadchodzących wyborów.

Jeśli mówimy o przejawach życia
kulturalnego Kalisza, należy wspom­
nieć o wieczorze dyskusyjnym w

ZWM, którego wysokim poziomem
byłam zaskoczona. Młodzież organi­
zacji OM TUR-u i ZWM w doskona­
le przygotowanej formie dyskusyjnej
poruszyła aktualne zagadnienie
szkolnictwa i oświaty w Polsce, z u-

względnieniem głębokiej troski o po­
prawę bytu swoich nauczycieli. Ideo­
we podejście młodzieży i jej praw­
dziwy zapał do pracy pozwalają nam

wierzyć w lepszą przyszłość narodu.

Jadwiga Karpińska

Mimo wszelkich starań, stan za­
łogi w górnictwie w Niemczech
do września 1946 roku, a więc w

ciągu ośmiu miesięcy, zwiększył
się tylko o 10.000 ludzi. Badania
lekarskie robotników, celem usta­
lenia lich przydatności w górni­
ctwie wykazały, że mężczyźni w

latach od 20—45 lat niemal w 60
procentach do pracy w górnictwie
się niie nadają.

Największą trudność sprawiia
fakt, że nie ma planowego przyro­
stu narybku. Jest on tym koniecz­
niejszy, im bardziej górnictwo
w Zagłębiu Ruhry cierpi na prze­
kroczenie wieku, albowiem wiek
przeciętny górników przekracza
już 42 lata. Wszystko to składa

się, obok trudnych warunków ży-

Inwestycje z

Odbudowę
Kraju

Pożyczka przyniosła niespełna 4.5
miliarda złotych. Tymczasem na in­
westycje wydano od 1 kwietnia do
chwili obecnej prawie 11.5 miliarda

złotych — czyli przeszło 7 miliardów

więcej, aniżeli wynosiły wpływy z

pożyczki. (
Wydano m. In. (w milionach zło­

tych):

w Niemczech
ciowych górników, na zmniejszo­
ną zdolność produkcyjną górni­
ka. Przeciętnie dzienne wydoby­
cie górnika w czasie szychty nie

przekracza 1,24 tony.
W bieżącym roku w Zagłębiu

zgłosiło się zaledwie 2.881 chłop­
ców, w wieku od 14—18 lat. Ilość
ta równa się 1 procentowi całej
załogi. W rzeczywistości zaś nor­
malne roczne zapotrzebowanie
wymaga 6 do 7.000 uczniów, któ­
rzy winni przejść przeszkolenie
górnicze. Tym samym sprawa na­
rybku stała się problemem, od

którego zależy przyszłość górni­
ctwa w Zagłębiu Ruhry.

Pożyczki na
na odbudowę rolnictwa — 1.600,
na odbudowę wsi — 1.014,
na odbudowę portów — 1.240,
na odbudowę Warszawy — 1.000,
na odbudowe innych miast — 728.

na inwestycje w kolejnictwie 455.

na inwestycje w drogi koł. — 1 767,
na inwestycje w drogi wodne —

1.125 .

A zatem wpływy z PPOK poszły na

odbudowę życia gospodarczego kraju,
na podniesienie rolnictwa, na odbu­
dowe miast i wsi, na usprawnienie
komunikacji.


